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Koorber i Tisza. 


Wezorajsze wystąpienie hr. Tiszy w Sejmie 
węgierskim przeciwko drowi Koerberowi wy- 
tworzyło nową fazę w przesilenia państwowem. 
Przyznać trzeba. że nowy prezydent gabinetu 
węgierskiego jest politykiem bardzo zręcznym. 
Skorzystał on natychmiast z mowy dra Koer- 
bera. ażeby przedstawić się Węgrom, a zwła- 
Szcza ich opozycyi. jako baczny i energiczny 
stróż praweobaństwowej samodzielności We- 
gier. i tem zaskarbić sobie odrazu ogólne zau- 
fanie. Zamiar ten powiódł się jaknajlepiej. — 
Stronnictwo liberalne Sejmu węgierskiego zgo- 
towało mu gorącą owacyę, a nawet. prasa opo- 
zycyjna, która jeszcze dnia poprzedniego mio- 
tała gromy na jego głowę, dziś nie szczędzi 
mn uznania i pochwał. To pewna, że ten jego 
sukces przewyższa wszelkie odniesione poprze- 
dnio i ułatwi mu bardzo dalsze kroki w kie- 
runku przywrócenia normalnych stosunków 
parlamentarnych na Węgrzech. 

Inna rzecz, jaki wpływ wywrze to wystą- 
pienie hr. Tiszy na wzajamny stosunek oba 
części monarchii, a zwłaszcza na stanowisko 
dra Koerbera i na sprawy parlamentarne w 
Austryi? Nie braknie głosów. które przewi- 
dują z całą pewnością, że ostre, szorstkie, na- 
wet wprost lekceważące wycieczki Tiszy prze- 
ciwko drowi Koerberowi, pódkopią do reszty 
i tak już silnie zachwiane stanowisko premiera 
austryackiago i przyspieszą jego upadek. Bo 
rozumuje się tak: Koronie jest dziś Tisza da- 
leko potrzebniejszy, niż dr Koerber, więc jego 
poświęci, aby wzmocnić stanowisko premiera 
węgierskiego i umożliwić mu uspokojenie Wę- 
gier. Inni znowu przypuszczają, że korona do 
tego sporu bezpośrednio się nie wmięsza, że 
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dr Koerber przy najbliższej sposobności odpo- | 


wie w podobny sposób Tiszy i że na tem za- 
targ się skończy. „Fremdenblatt" zapowiada 
już nawet te odpowiedź, zaręczając, że dr 
Koerber w niej z naciskiem bronić będzie 
praw Austryi do decydowania w sprawach 
wspólnej armii, j 

To drugie przypuszczenie wydaje się nam 
prawdopodobniejszen. Atak TViszy na dra Koer- 
børa wywarł w Wiednia wrażenie, przeciwne 
intencyom opczycyi węgierskiej. Widocznem 
„już jest, że atak ten wzmocnił znacznie 
stauowisko dra Koerbera wobec stronnictw 
niemieckich. — Tesame dzienniki niemieckie, 
które ostrej krytyce poddały jego wtorkową 
mowę, w parlamencie wygłoszoną., dziś stanęły 
po jego stronie i zachęcają go do wytrwania 
na wyłomie i do dania Węgrom należytej od- 
prawy. Aby to umożliwić, zamierzają podobno 
Niemcy wnieść interpelacyę, co rząd zamierza 
uczynić wobec ataków hr. Tiszy? 

Mimo to położenie dra Koerbera jest rzeczy: 
wiście trudne, jeżeli juz nie wprost beznadziej- 
ne. Chociażby nawet nie padł ofiarą nowego 
zamachu węgierskiego, to i tak mie zdoła się 
utrzymać wobec położenia bez wyjścia. jakie 
wytworzyły jego rządy w Austryi. Chwilę może 
jeszcze utrzyma go przy sterze rządu ta oko- 
liczność, że obecna Izba posełska nie łatwo 
zaobyłaby się na utworzenie rządu parlamentar- 
nego. a wśród wyższych urzędników korona 
nieprędko znajdzie zdolniejszego od dra Koer- 
bera ministra. Prowizoryum takie nie może je- 
dnak potrwać długo. Dr Koerber mógł płynąć 
nawet przeciwko silnym prądom przeciwnym, 
dopóki zainaugurowana przez niego polityka 
wieikich inwestycyj nakładała tym prądom pe- 
wną wstrzemięźliwość. Dziś, gdy skończyły sie 
jej wpływy. dalsze rządzenie półśrodkami stało 
się miemożliwem. Jak słychać, rząd nawiązał 
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znów rokowania z Czecham.), lecz pozostaną 
one zapewne tak samo bezowocownemi, jak wszel- 
kie dotychczasowe. Sytuacya jest tak naprężo- 
na, że wymaga stanowczej decyzyi, a na to jnż 
dr Koerber zdobyć się nie zdoła. 


„Sprawa Biedermanna '. 


Wydawcę zmanego poznańskiego czasopisma 
„Praca“ p. M. Biedermanuna, aresztowano, 
jak wiadomo, w ubiegłym tygodniu w Pozna 
niu, lecz po kilku dniach znowu wypuszczono 
go na wolność za kaucyą wysokości 50.000 
marek. Bezpośrednio przedtem dokonano w je- 
go mieszkaniu, w lokalach redakcyjnych „Pra- 
cy”. ba, nawet w należącym do p. B. folwar- 
kan, pod osłoną 30 policyantów, bardzo ścisłej 
rewizyi Z krótkich i lakonieenych doniesień 
polskiej prasy poznańskiej wnosić było można, 
że przyczyną aresztowania był pewien artykuł 
„Pracy“ oraz fakt, że p. B. za pośrednictwem 
rzekomo przekupionego dozorcy więziennego 
utrzysuywał stałe stosunki z odsiadującym nbe- 
enie dwaletnią karę więzienną byłym redakto- 
rem „Pracy“ drem Kazimierzem Rakowskim 
i że przyjmował od niego do swego nisma ar- 
tykały, pisane w więzieniu. 

Pominąwszy tę drugą jej stronę. sprawa ta 
nie naieżuła bynajmniej do niezwykłych w Po- 
znanim. „Praca“ i jej wydawca cieszą się bo 
wiem już od dawna szczególną „opieką* pro- 
kuratoryi pruskiej, która prześladuje zarówno 
pismo, jak jego wydawcę bezustaunemi proce- 
sami. T dziś, o ile wiemy, przebywa za krata 
mi dwóch czy trzech redaktorów „Pracy“. — 
Uderzającem więc było, że wieść o tym wy- 
padku zaalarmowała całą prasę niemiecką. 

Z „Posener Zeitung” i z korespondencyi zna- 
nej „Frankfurter Zeitung“ dowiadujemy się 
teraz, że to niezwykłe poruszenie prasy nie- 
mieckiej nie jest tyłko przypadkowe. — Jeśli 
wierzyć można informacyom obu tych dzienni- | 
ków niemieckich, sprawa ta ma daleko szer- 
szy podkład, a zarazem bardzo niemiła dla 
Niemców symptomatyczne znaczenie. Wiedzieć 
bowiem trzeba, że p. Biedermann jesi zarazem 
właścicielem jednego z największych w Pozna- 
niu prywatnych banków komisowo-parceiacyj: 
nych i że w ostatnim zwłaszcza czasie, wyku- 
pił z rąk viemieckich lub ocalił od przejścia 
w niemieckie ręce, kilkanaście tysięcy hekta 
rów ziemi polskiej, które następnie sprzedał 
Polakom. 

Otóż „Posener Zeitung", organ liberalno-po- 
stepowy, a więc nie we wszystkiem godzący 
się na dzisiejszy kierunek polityki gerinaniza- 
cyjnej rządu i hakaty, zajmuje się tą sprawą 
w artykule wstępnym, p. t. „Sprawa Bie- 
dermauna I wynikające z niej nanu- 
ki“. W artykule tym czytamy: 

„Jedna sensacya gomi za drugą. Po buncie 
młodych teologów polskich w poznańskiem se- 
minaryum duchownem, mamy teraz aresztowa- 
nie wydawcy „Pracy*, które ze względu na 
towarzyszące mu okoliczności zwrócić powinno 
uwagę jaknajszerszych kół niemieckich. Niby 
reflektor elektryczny, rozjaśnia ta sprawa cie- 
mnie naszych stosunków i odsłania nam wido- 
ki, przed któremi cofamy się przerażeni, a 


które w przerażający sposób ilustrują demo- 
ralizujące skutki i wpływy dotychczasowej 
naszej polityki na kresach wschodnich, zwła- 
szcza praktykowanego w niej systemu premij 
i nagród za germanizacyę, W całej rozciągło- 
ści sprawa ta Die jest jeszcze znaną. To atoli 
już wiadomo, że obciąża ona i kompro- 
mituje cały szereg niższych urzę- 
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dników pruskich. Obok owego dozorcy 
więziennego, który, przekupiony przez p. Bie- 
dermanna, zamienia ceię więzienną na salon 
redakcyjny, z maszyną do pisania i wszelkie- 
mi innemi utensyliami do redagowania pisma 
w więzieniu, — widzimy pewną liczbę nie- 
mieckich policyantów miasta Pozna- 
nia, którzy p. Biedermannowi za jego pienią- 
dze znoszą bardzo ważne i interesujące infor- 
macye. Fo 

„ Wreszcie widzimy także niższych urzę- 
dników instytucyi „per excellence“ 
germanizacyjnej, bo komisyi kolo- 
nizacyjnej, którzy polskiemu agentowi 
sprzedaży dóbr, Biedermannowi, dostarczają 
wiadomości o zamierzonych przez komisyę za- 
kupnach ziemi i w ten sposób mu umożliwiają 
wykupywanie jej taż z przed nosa komisyi. — 
Oto w krótkich rysach treść sprawy Bieder- 
manna. Kozmiary tego niezwykłego wypadku 
przekupstwa urzęduików pruskich wykaże do 
piero śledztwo. Faktem jednakże jest, że Bie- 
dermann umiał trałić w tę stronę arzędni- 
ków, która jest u nich śmiertelną, a raczej, 
którą uczyniła dopiero śmiertelną doty ch- 
czasowa polityka antipolska". 

Po tym wstępie, z którego dowiadujemy się, 
że wydawca „Pracy“ oskarżony jest o prze 
kupstwo urzędników więziennych, poli- 
cyjnych i kolonizacyjnych. wskazuje 
memiecki organ poznański na owe dodatki do 
pensyi i premie za germanizacyę, płacone u- 
rzędnikom Niemcom w polskich stronach, i 
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ganizmu państwowego* i stanowi forum, na 
którem spotykają się przedstawiciela ludów 
austryackich w tym celu, „ażeby przedstawić 
sobie wzajemne rachunki do wyrównania“, — 

tego wzgłędu rozpoczęta sesya Rady pań- 
stwa posiada ogromną doniosłość dla Rusinów, 
których zignorowano w Sejmie galicyjskim 1 
rzacono im w twarz — prowokacyę. Rząd na 
to wszystko nie tylko nie reagaje, ale umywa 
ręce od mieszania się do wewnętrznych spraw 
Galicyi, odsyłając Rusinów do Sejmu. Należy 
przeto wystąpić wobec przedstawicieli ludów 
austryackich, należy wystąpić wobec całej Eu- 
ropy i w pruwdziwem świetie przedstawić po- 
łożenie narodu, wskazując na stanowisko, ja- 
kie wielki naród ruski zajmował zawsze i zaj- 
muje w stosunkach międzynarodowych, a nie- 
mniej wyjaśnić rolę, jaką ten naród zajmie w 
najbliższej przyszłości. 

Rząd austryacki uważa Galicyę za kraj pol- 
ski, ignoruje ruski naród, a nawet go uciska. 
Rusini łudzili się długo, ale dzisiaj muszą już 
stanowczo zerwać z nadziejami do rządu cen- 
tralnego przywiązanemi, bo nie mogą dopuścić, 
iżby nad nimi rząd przeszedł do porządku. 

Należy zatem, zdaniem „Diła”, zaznaczyć sta- 
nowczo, „że na tej ruskiej ziemi, nikt, oprócz Ru- 
sinów, niema praw gospodarza i właściciela i 
Austrya ten postulat spełnić musi; w przeciw- 
nym razie ruscy posłowie w. Izbie posłów za 
stosują „te same konsekwencye co w 
Sejmie Iwowskim*. „Diło* nie objaśnia. 
czyli istotnie temi „konsekwencyami* ma być 


twierdzi bez ogródki, że one to tak zdemora- | secesya i złożenie mandatów do parlamentu. 


lizowały niższych zwłaszcza fuakcyonaryuszów | 


władz pruskich, iż dziś biorą pieniądze, skąd, 


je tylko wziąć mogą. „Dawniej — czytamy w 
artykule „Posener Zeitung* — urzędnik pru- 
ski uważał sobie za zaszczyt, gdy go posłano 
na stanowisko wyjątkowo trudne i zagrożone; 
dziś, zdemoralizowany polityką 
premii, pyta, zanim obejmie posadę w tych 
stronach: He za to dostanę, ile mi zapłacicie 
za moją „wierną słażbę” i za ewentualne moje 
„dobre począcie niemieckie“? 

Powtarzając te rewelacye -„Posener Ztę" o 
rzekomych przyczynach aresztowania wydawey 
„Pracy“, z góry zaznaczamy, że mamy powa- 
żue wątpliwości co do ich wiarygodności, — 
Widocznem jest. że ypsasić  utomieckiaj dużo 
zależy na tem, ażeby ta sprawa zyskała jak 
największy rozgłos — aby prokuratorya tem 
śmielej wystąpić mogła przeciwko p. Bieder- 
mannowi i przynajmniej na pewieu czas spa- 
raliżować jego działalność, sprzeciwiającą się 
celom komisyi kolonizacyjnej. Wiadomo prze- 
cież, jak chętnie sądy pruskie ulegają tego 
rodzaju sugęestyom prasy, gdy chodzi o Pola- 
ków, a także, jak skwapliwie następnie rząd 
pruski wyzyskuje ich wyroki do uzasadnienia 
nowych środków antipolskich. 


Sprawy ruskie. 


Lwów, 18 listopada. 
(Rusini wubec Rady państwa — Grożba Becesyi. — 
Agitecya w kraju. — Adresy i sejmiki relacyjne — 
Przeciw drowi Oleśuickiema) 

Do szeregu oponentów, którzy gromadzą się 
do stanowezej, rozstrzygającej walki w parla- 
mencie austryackiiu, wstępują także Rusini, a 
to z frakcyi „ukraińskiej“. Kiedy atoli inue 
stronnictwa godzą przedewszystkiem na dra 
Koerbera, to „Ukraińcy“ mobilizują się prze- 
ciw całemu porządkowi administracyjaema w 
Austryi. Hasło wojenne zamieszcza „Diło“. — 
Twierdzi ono, że parlament jest „sercem or- 


Niezależnie od przygotowań na zewnątrz, 
kierownicy frakcyi „ukraińskiej* jnż teraz przy- 
gotowują umysły mas ludowych do sejmowej 
akcyi wyborczej. Zabierają się dość wcześnie, 
o ile bowiem wiadomo, rząd nie ma na razie 
zamiara spieszyć się z rozpisaniem wyborów 
uzupełniających na miejsce opróżnionych przez 
secesyomistów. Jednym ze środków agitacyjnych | 
jest dążność do tem większego zapewnienia 80 
bie poparcia ze strony ks. metropolity Szeptyc- 
kiego. W tym celu odbywają się dekanalne zja- 
zdy księży ruskich, na których podpisują się 
adresy do metropolity z uznaniem za „chrobrą 
obronę” praw reskich w Sejmie. Inne zjazdy 
duchownych ślą znowu adresy dziękczynne do 
posłów-secesyonistów. a © odbywają sejmik» 
relacyjne, na których w sposób wysoce gwałto- 
wny i namiętny głosi się krucyatę przeciw Po- 
lakom. Dotychczas sejmiki takie odbyli posłowie 
Mogilnicki i Huryk. 

Znamiennym jest fakt, że przeciw ponownej 
kandydaturze najpoważniejszego z posłów-sece- 
syonistów,śdra Oleśnickiego, budzi się opo- 
zycya w powiecie stryjskim. „Diło* z oburze- 
niem donosi, że przeciw dr. Oleśnickiemu za- 
mierza kandydować cały szereg innych osób, a 
to: ks. Dawyjuk, emer. radca sądu Kosowski, 
oraz radcy sądowi: Warywoda i Maksymowicz. 
Nietęgiego uznania doczekał się p. Oleśnicki 
za to, że dla solidarności poświęcił i wyrozn- 
miałość własną i kto wie, czyli także nie-oso- 
biste przekonanie. Wandycz. 


Sejmik relacyjny. 
Dr Michał Grek, poseł do pariamentu z 


kuryi miast Jasło Rzeszów, stanął w sobotę 
przed wyborcami swoimi drugiego z tych miast. 


. — Handel St. Karlińskiego. 
Kretschmera. Rynek. — Handel J, Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoowa premu- 
meratę i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Płohs, ul. Ka 
rola Ludwika L1, 83. Sokołowski — W Przemyśla Heszeles, — W Jarosławiu L. Strassborg 
W Wiedniu pp. Haasensrein & Vogler (także w Hambargu, Frankfurcie nad Menem, Berltnie, 
Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze), —- Hermann Goldschmied, M Dukes Nachf., H. Schaiek, J. Danneberg. — 
w Paryza Société Motuelle de Pablicitć A 
Ogłerczenia |inserańy) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wierza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h.. za każdy następny raz po 10 h. — Nado- 
słane po 50 b od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po50 h od wiersza. — Głosy publiezne 


20 h od wiezsza. — Załączniki do „N. Leformy' (prospekty,cyrkałarze, o 
się za cenę X kor. od iv0 egz. dla zarniejscowych, a 1 kor od 160 egs. dia miejscowych pienum. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Ba aa PE TA A ORE WEJ muwi. . CIE" E 


W sejmiku relacyjnym, któremu przewodni 
czył burmistrz miasta. poseł do Sejmu, dr Ja 
błoński, wzięło udział kilkaset wyborców. 
Poseł -sprawozdawca  skreślił, na wstępie 
swego przemówienia, następstwa dyplomu lu- 


Rok XXU 


Prenumerate przyjmują: ` 


zamiejscową: Administracya „Nowej Retermy* i wesysikie urzędy pecztowo; zaielsoc - 
wa: administracya „Newej Reformy“ 


— (Główna trafika w Rynka. Agezcya J. Hopcas 


Sukienniew — Hande! 


Lorette, directeur, Rae Canmartin, 61. 
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towego z r. 1861, dającego Anstryi podwaliny 
dzisiejszej jej konstytucji, — Konstytucya ta 
stworzyła w parlamencie istną wieżę Babel, a 
reforma z r. 1873 obniżyła powagę i znacze: 
nie Sejmów krajowych. Nie pomogły rządy 
Kazimierza Badeniego, bo skończyły się zwy- 
cięstwem mniejszości niemieckiej i utrwale- 
niem jej hegemonii. Wyrazem jej są także 
rządy dra Koerbera, lubo brak jej buty ger- 
mańskiej, Sam fakt istnienia gabinetu biaro- 
kratycznego jest obniżeniem powagi parla- 
mentn. 

Przechodząc do Koła polskiego, zaznaczył 
mowca, że uchwaliło ono politykę „wolnej rę- 
ki, Dziś bilans taki: Niemcy połączeni, wię- 
kszość rozbita. Jednakże gra dra Koerbera 
skończona — kualicya czeska  zatamowała 
wszelkie widoki na istnienie parlamentu. Mó- 
wiąc, że przestanie on istnieć — popełniają 
Czesi przesadę. Parłament nie istnieje! Budy- 
nek, pałac, posłowie, dyety są, ale parlamentu 
niema, bo niema budżetu, traktaty handiowe 
nie zawarte, a $ 14 jest negacyą parlamentu. 

Gdzież wyjście? Jedni — a to przeważnie 
starzy rutyniści parlamentarni — widzą je w 
drobnych środkach, w zwykłej apteczce par- 
lamentarnej: w tym lub owym człowieku, któ- 
ry ma rzekomo niechybny środek uratowania 
parlamentaryzmu. w zmianie regulaminu it. d. 
Mowca sam w ciągu miesiąca pracował w ko- 
misyi regulaminowej; było to marnowaniem 
czasu. Ani stronnictwa niemieckie, ani sam 
rząd nie życzą sobie wypracowania regulami- 
nu. Zresztą regulamin może znieść tylko nie- 
które objawy rozstroju, a nie jest lekiem na 
rozstrój, wypływający z antagonizmów niewy- 
równanych. — Inni chcą szu:ać rozwiązania 
przesilenia Kkonstytucyjuego w powszechuem 
i równem prawie wyborczem. Środek ów mo- 
wca nważa za beząkuteczny, gdyż kurya po- 
wszechnego prawa wyborczego daje posłów 
nie mniej, a częstokroć bardziej zaciętych w 
walce narodowej. ` Tylko zmiana konstytucji 
w kierunku federacyjuym, opierająca ustrój 
Austryi na samodzielności jej krajn, może pań- 
stwo aratuwać. . 

Przechodząc do potrzeb naszego kraju. mow- 
ca podniósł, że niezbędnem jest przedewszyst- 
kiem ekonomiczne podźwignięcie kraju, które- 
go dobrobyt się obniża. Upadek znaczenia Au- 
stryi na zewnątrz wskutek przesilenia wewne- 
trznego, powoduje wypieranie jej z rynków 
zewnętrznych. stąd produkcya prowincyj prze- 
mysłowych coraz bardziej ciąży nad naszym 
rynkiem, niwecząc tu wszelkie zarodki rozwo- 
ju. Los projektu do prawa o popieranie prze- 
mysłu jest niezbitym dowodem, że ratunku i 
poparcia dla naszego przemysłu nie możemy 
znaleść w Wiedniu. Liczyć możemy tylko na 
własne siły, tylko na swój rząd krajowy, wy 
posażony szeroką kompeitencyą, odpowiedzialny 
wobec Sejmu. 

W zakończeniu mowca przypomuiał rezolu- 
cyę klubu demokratycznego i prosił o aproba- 
tę dla zasadniczej polityki, mającej na ceiu 
zdobycie rzetelnego samorządu dla 
kraju. 

W dyskusyi, jaka się nad tem sprawozda- 
niem posła dra Greka wywiązała, brali udział 
pp Studnicki ze Lwowa, Karp, dr Als, dr 
Nieć, Burda, dr Kraus, dr Krogolski i inni. — 
Ostatecznie uchwalono następującą rezolu cyę: 

„Zgromadzenie wyborców miasta Rzeszywa 
po wysłuchaniu w dniu dzisiejszym sprawozda- 
nia poselskiego dra Greka, oraz jego progra- 
mu szerokiego samorządu krajowego, będącego 
jedyną dźwignią naszego rozwoju narodowego 
i ekonomicznego, wyraża szanownemn pusłowi 


Nowy stos nowych książek. 


(I iokończenie). 

W pierwszej z nich przedstawia pisarz mały 

raj ziemski, wytworzony inteligentną i wy: 
trwałą pracą rolników; raj słoneczny, bez tro- 
ski, dyszący błogim spokojem. z Którego roz- 
kaz władcy wywołuje cichych i szczęśliwych 
pracowników do walki orężnej z najezdcami. 
Nie wrócą już prawdopodobnie pod dach ro- 
dzinny. nad którym roztacza się chmura im- 
presyjnego smutku, widziana w pryzmacie łzy 
tzewnej. Draga nowella, „Kulisi“, rozpoczyna 
się jak poprzednia obrazem pogodnym, z któ- 
Tego wyprowadza jej bohaterów (dwóch mło- 
dzieńców. szukających zarobku) okrutna nędza 
I srogie męczarnie, zakończone tragiczną Śmier: 
cią. Nikczemny wyzysk, depczący bez litości 
biednych i dobrych. a nieświadomych, więc 
Raiwnie wyzyskiwać się dających. spełniany 
brzez krajowców i Europejczyków w imię 
lajdrutalniejszego interesu nwateryalnego, na- 
Wa]ował Sieroszewski przepięknie i wiernie, 
będziem, umaczanym we wrodzonej mu tkli- 
Wuści. Najobszerniejszą. prawie cały tom 
»społniającą, jest powiastka trzecia. od- 
Wierciedlająca w sobie przedziwnie szeroki 
poat życia mongolsko chińskiego, tudzież sto- 
poek autorhtonów do przedsiębiorców i afe- 
źystów, przybyłych z Europy w celu eksploa- 
Wania skarbów przyrodzonych Niebieskiego 

-*-gaa i pracy biednej ludności. Bohater no- 
a "0 przez kochającą matkę w najszłache- 
Jszych zasadach. brzydzący się gwałtem, 


| 


podstępem i krzywda, jakiemi cudzoziemcy o- 
jsiedleni w Chinach walczyć zwykli z Chińczy- 
kami, byle „handel szedł“, dlatego właśnie 
nierozumiany i zujenawidzony przez tubylców, 
opuścić masi ich kraj. pomimo. że poświęcał 
się CJągie dla dobra „żółtych“ bliźnich, rządzące 
się nienstaunie dobrocią i sercem, miłującem 
ludzkość. Z tła interesnjących i wielce chara- 
kterystycznych przygód wysnuł autor prześli- 
cznie, z niezmierną dyskrecyą i niepospolitym 
wdziękiem nić platonicznego romansu Jana 
Brzeskiego z chińskiem dziewczęciem; nić, 
wiążącą się melancholijnie z całością opowia- 
dania i tworzącą z żywo prowadzonym biegiem 
zdarzeń pełną uroku całość. I tu męska, pol- 
ska, na fundamencie przekonań oparta tkliwość 
Wacława Sieroszewskiego kładzie na kanszto- 
wnym utworze zachwycające piętno sztuki i 
prawdy, rzeczywistości i ideała. stopionych 
z sobą harmonijnie, jak szlachetne metale w 
bronzie. i 

lnnemi zupełnie środkami zdobywa Artur 
Gruszecki zajęcie w swoich „Zwycięzcach*, 
wydanych niedawno w książce przez księgar- 
nię G. Gebethnera i Sp. Krwawy epizod wojny 
francusko-niemieckiej z r. 1870 dostarczył mu 
do nich interesującego tematu, zamkniętego w 
jednej (niemal jedynej) sytuacy.i Rutyua je- 
dnak i doświadczenie romansopisarskie pozwo- 
liły autorowi zapanować nad szczupłością tre- 
ści. Zręcznem, gradacyjnem, coraz jaskrawszem 


zaburwianiem szczegółów tragicznego momentu 
wywołał istotnie silne wrażenie. Dla czytelnika 


Zasławskiego. Rozkaz generała Werdera pod- 
stępnie mu wyznacza w wojenuem działaniu | 
rolę nie żołnierza, lecz raczej kata. Powieść 
kończy się obłędem i zgonem księcia. Forma, 
w jakiej się szał jego objawia — może nieco 
fantastyczna i niedostatecznie psychologią da- 
nej postaci usprawiedliwiona — wytwarza je- 
dnak efektowny epilog, nie pozbawiony, dla 
nas szczególnie, etycznego znaczenia. Autor 
„Kretów* w beletrystycznej swojej karyerze 
trzymał się dawuiej metody obserwacyjno-eks- 
perymentalnej, inicyowanej przez Zolą; nastę- 
pnie przejął się manierą Manpassanta, której 
ślady dość widoczne dostrzedz można ponie- 
kąd i w „Zwycięzcach*; w zakończeniu do- 
piero swej ostatniej powieści zdaje się wcho- 
dzić na pole, uprawiane przez naszych powie- 
ściopisarzy -realistów z przedostatniej doby, 
którzy w  najnaturalistyczniejszych swoich 
kreacyach nie wyrzekali się nigdy rodzimego 
pierwiastku poetycznej tęsknoty, uwydatniają- 
cego się tak pięknie we wszystkich niemal 
dziełach Elizy Orzeszkowej, nie wyjma- 
jąc najnowszego tomu jej drobnych noweli, 
zatytułowanego „Przędze”" i wydanego przez 
Gebethnera i Wolffa. 

Przejrzyste alegorye osłaniają w nich treść 
sympatycznych założeń. W każdej, czy to na- 
leżącej do szeregu „Z pyłów przydrożnych", 
czy do cyklu „Z fantazyi" (niektóre drukowa* 
ne były w krakowskim „Swiecie“ ilustrowa- 
nym), odźwierciedła się cała zacna dusza au- 
torki-obywatalki, kochającej gorąco kraj wła- 


młody Poląk. urodzony w Syberyi, wy-| polskiego główną ciekawość opowiadania sta-|sny i własne społeczeństwo, bez różnie kasto- 


nowi współudział w opisanej akcyi militarnej |wych. Spaja ona klejem wdzięcznej, swojskiej 
Polaka, podpułkownika armii pruskiej, księcia! poezyi wieikie motywy swoich ślicznych obraz- 


|ków. wyrwanych z rzeczywistości, w amalga- 


mat doskonały, zarazem tendencyjny, idealny 
i artystyczny. Przymiot ów, tak rzadki dziś w 
literatnrze, posiadają jeszcze niekiedy w wy 
sokim stopniu fraucuscy pisarze, czego dowo- 
dem książka, nosząca nazwę „Listy do Frani“, 
nakreślone przez Marcelego Prévost, który 
zaprawdę w romansach swoich nie ubiegał się 
dotąd nigdy o uwydatnienie wspomnianej za- 
lety. Przekładu jego bardzo dobrej i wycho- 
wawczyniom młodych. żeńskich pokoleń z wielu 
względów przydać się mogącej korespondencyi 
z siostrzenicą, dokonała udatnie pani Marya 
Rodysowa. — Jakkolwiek listy, pisane są 
tylko dla Fraucuzek, i Polka jednak z prze- 
czytania ich odniesie niemałą korzyść, zwła- 
szcza, że znajdzie tam odbicie niektórych wra- 
żeń moralnych, wywołanych nad Sekwaną le- 
kturą powieści Henryka Sienkiewicza. Przede- 
wszystkiem jednak, pewny jestem, że uwagi i 
spostrzeżenia, jakie w sobie mieszczą, mogą 
do pewnego stopnia uciszyć rozdźwięk, wyra- 
dzający się w umysłach młodych dziewcząt, 
dzięki sprzeczności kierunków dzisiejszego 
wyższego wykształcenia z nielicującem z niem 
wychowaniem na niejadnym pensyonacie, w 
klasztorze, a nawet i w cichym wiejskim dwor- 
ku rodzicielskim. Badając i uświadamiając no- 
woczesne warunki Życia, rozszerzają i oświe- 
tlają zarazem sferę ideału, zaciemnianą zbyt 
często materyalistycznem filisterstwam towa- 
rzyskiem, mistycyzmem zmysłowym i pesymi- 
zmem literatury, oraz niezrozumieniem właści- | 
wego znaczenia rzeczy dobrych i błogi wpływ 
na dusze młode wywierających, a przecież real- 
nych. 


Od utworów sztuki i wyobraźni przechodzę, 
w końcu mojego dzisiejszego sprawozdania, do 
dzieła od lat paru cieszącego się w Europie 
i Ameryce wiclkim, chociaż nie zasłużonym 
rozgłosem, tłomaczonego na wszystkie języki, 
a ukazującego się obecnie na widok publiczny 
w polskim przekładzie, wydanym nakładem tłó- 
macza. Na co? „Wspomnień *rewolucyonisty” 
księcia Piotra Krapotkina nie możnu uwa- 
żać za książkę w ścisłem znaczenin wyrazu 
naukową, ani za materyał historyczny, autor 
bowiem w przedstawieniu faktów ważnej dła 
Rosyi chwili dziejowej nie wyczerpał przed- 
miotu nawet w zakresie wiadomości własnych 
i własnego stronnictwa, niekiedy zaś. jak np. 
przy omawianiu roli, odegranej przez kierow- 
ników polskiego powstania z 1863 roku, roz- 
minął się zupełnie z prawdą. Pamiętnik jego 
nie rozświetla także dostatecznie zasadniczej 
idei anarchizmu, ani rzekomego anarchistycz- 
nego ustroju społecznego, chociaż na ich cześć 
głosi ciągle hymny pochwalne. Kierunek Ba- 
kunina, może dzikszy i rewolucyjniejszy, był 
jednak mniej mglisty i bądź co hądź bardziej 
racyonalny. Słowem, „Wspomnienia* przynoszą 
nam rozwlekłą i nieinieresującą autobiografię 
człowieka, nie tak strasznego, jak się dotąd 
wydawał; posiadającą prawdopodobnie w ory- 
ginale wdzięk stylistyczny (jeśli Jerzy Bran- 
des mógł jej formę porównywać z formą Iwa 
Tołstoja), lecz w tłómaczenin polskiem i zale- 
ty literackie zatarły się do szczętn. Powstał 
dosyć nędzny życiorys — nic więcej. 

Zygmunt Sarni. 
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swoje votum zaufania, a solidaryzując się z 
programem dra Greka wzywa posłów polskich 
do energicznej pracy i walki o samorząd i 
przeobrażenie konstytneyi państwa w odpo- 
wiednim kierunku“. 


Kraków, 19 listopada. 


Pamięci Matejki. W dziesiątą rocznicę zgonu 
Jana Matejki, Towarzystwo bratniej pomocy nczniów 
Akademii sztuk pięknych chcąc nuezcić tę chwilę, 
zebrało wśród nucznłów Akademii kilkadziesiąt ko- 
ron w celu powiększenia fnaduszn na pemnik Ma- 
tejki Suma ta została oddana sekcyi Matejkowskiej 
Oprócz tego Towarzystwo za dni kilkanaście urzą- 
dza publiczny „Wieczór Mstejkowski*, z którego 
dochód przeznacza na ten sam cel. 

Wykłady uniwersytetu ludowego w Wieliczce 
rozpoczną Bię w niedzielę 22 bm. wykładem dra 
Stanisława Zakrzewskiego „o bistoryi polskiej wo- 
gólności*, Przed wybładew nastąpi zagajsnie przez 
dra Emila Bobrowskiego na temat „cele i zadauła 
uniwersytetu ludowego". Po wykładzie przesnną 
się przed oczyma sinchaczów postacie królów i bo- 
haterów polskich przy pomocy scioptikonu. 

Komisya dla budowy stacyi elektrycznej 
w Krakowie odbyła wczoraj w gmachu magistratu 
posiedzenie pod przewodnictwem wiceprezydenta 
dra Lea. W obradach, które miały na ceiu wyszu: 
kanie odpowiedniego miejsca pod budowę stacyi 
wsiął udział prof, dr Nowak z Pragi. Dzisiaj dal- 
szy ciąg obrad w tej sprawie. 

Przypominamy, że w niedzielą 22 b. m. odbę 
dzie się w mali „Sokoła“ wieczorek mnuzyczno-wo- 
kalny, urządzony staraniem Towarzystwa „Kote 
Panien*, opiekującego się biednemi i opuszczonem 
dziećmi. Zajmujący program wypełni Chór akade- 
micki, gra na fortepianie p. Szwirczyńskiej, na za- 
kończenie zaś kółko amatorskie edegra „Złotego 
elelca“ Dobrzańskiego i „Posażną jedynaczkę“ Fre- 
dry. Biłety wcześniej nabywać można w księgarni 
p. Krzyżanowskiego, Rynek linia A-B, 

Wiec prawników. W sobotę 21 bm. o godz. 6 
wieczór odbędzis się w Colleg. Novam wiec prawni- 
ków, celem omówienia sprawy jubileosza prof. 
Zoila. 

Blankiety telegraficzne na wzór pocztewych 
wyrowadził i wyda: wydsiał Tew. gimn. „Sokół“, 
idące w tem za wzoreu: Tow. szkoły ludowej, któ- 
rego wydawnictwo już się zupełnie wyczerpało. 
Z pewnością tak członkowie towaraystwa jak i pu- 
bliczność chętnie powita tę inowacyę i prsy każdej 
sposobności korzystać będzie z tych blankietów 
(cena egzemplarza 25 halerzy). 

Tyfus w Krakowie. Pomiętzy robotnikami, za- 
tradnionymi przy budowie kanału miejskiego el u- 
licy Długiej ku Wiśle, szerzy się epidemia tytasa. 
W miejskiej Kasie chorych stwierdzono jnż 7 wy- 
padków tyfnsn wśród tych robotników. Powodem 
tego jest, iż w głębokości 80 otm. pod ziemią na- 
trafiają na wodę, w której przez cały dzień stojąc, 
nabawiają eig tyfusu. 

Z przedmieść krakowskich. Tak opuszczonych 
i zaniedbanych przedmieść, juk pod Krakowem, nie 
spotka się chyba nigdzie. Najbliższe wsi podmiej- 
skie, stanowiące faktycznie część miasta, to istne, 
błotne trzęsawiska. Czyż nia ma żadnej opieki nad 
mieszkańcami po za rogatką miasta? Czy nie ma 
ładnego środza do stworzenia bcgdaj ścieżek mo» 
żliwych do przejścia?.. Z wiosek podmiejskich cała 
tłumy wychodzą rano do miasta, do pracy, wracają 
wieczór późno, a wszyscy ci iudzie toną w przapa- 
ściach błotnych. Gdy trzeba podatki ściągać, to 
władza znajdzie każdą ścieżką do najaboższej vha- 
vy, sle gdy trzeba zrobić coś dla wygody i adro- 
wia ludności, wtedy władze sapią zapamiętale. 

Faiszerstwo monety. W poniedziałek d. 28 b. m. 
jako ostatnia rozprawa w obecnej kadencyi sądów 
przysięgłych, sądzoną będaie abrodnia fałszerstwa 
monety, w której oskarżeni są Węgragn í Zdə. 
ehlikiewicz. 

Znaczna kradzież. Kapitan Ferdynand W ieders- 
perg, zamieszkały przy ulicy Zielonej, L. 20, do 
niósł} tutejszej policyi, że przed paru dniami, ale 
czasu nie może dokładnie oznaczyć, kiedy, skradzio 
no mu z zamkniętego mieszkania stalowy zegarek 
ze złotym łańcuszkiem wartości 200 koron, srebrny 
pierścionek i gotówką kilkadziesiąt koron. Doche- 
dzenia po:.cyjne wykazały, że kradzież popełnił 
ktoś znający rozkład mieszkania i mający drugi 
klucz av drzwi. Policya czyni gorliwe poszukiwa- 
nia za śmiałym złodziejem. 

Z kroniki policyjnej. Wczoraj aresztowano 
w Krakowie służącą Mindlę Lachsównę z Raeszo: 
wa, posaukiwaną listami gończemi za kradzież sto 
łowej zastawy srebrnej na szkodę swej słażbodaw: 
czyni. Od aresztowanej zdołano jeszcze odebrać 6 
łyżeczak srebrnych. 

Zywiec. Epilog napadu Stojałowszczyków na so 
cyalistów w Żywcu rozegrał się wczoraj w sądzie 
obwodowym w Wadowicach. JSanetra, który z 
nożem w ręku napadł maszynistę Manu- 
litza na żywieckim dworcu kolejowym i poranił 
go. został zasądzony na dwa miesiące wie 
sienia i na zwrot kosztów w kwocie trzysta ko- 
ren. Drugi Sanetra już przed paru dniami został 
w sądzie Żywieckim zawądzony na 8 dni śresztu 
za współndział w napadzie. 

Oficyał tutejszego urzędu podatkowego, Skoczeń, 
popełnił uamobójstwo. Przed tygodniem próbował 
położyć się pod pociąg, jednak maszynista zawcza: 
su spostrzegł go i zatrzymał pociąg. W ubiegłą so- 
boie o godz. 9 wieczór rzncił się do Soły. Trupa 
wydobyto dopiero w niedzielę o godz. 8 rano. 

Oświęcim. Ubiegłej soboty urządziło a nas „Kół- 
ko śplewackie* koncert o bardzo bogatym progra- 
mie Zaprodukowanie całayo szeregu pięknych chó- 
rów, których wykonanie było bez zarzutu, świad- 
czy o rzetelnej pracy śpiewaków, te teź licznie ze- 
brana pabliczność nie szezędziła okiasków pod ad- 
rasem sympatycznej drużyny, która zdobyła sobie 
w naszem mieście zasłażone nznanie. W koncórcie 
wzięła udział tutejsza pianistka pani H., która ode- 
grała ze zrozumieuiem kilka utworów, tudzież 
Chraypczyńska z Kiakowa, znana dobrze śpiewa 
eska, 

Wracając do „Kółka“, wypada zaznaczyć, że 
młode to Towarzystwo posiada dla naszej kraso- 
wej mieściny niepoślednie znaczenie. Pomijając już 
tę okoliczność, Że zajmuje się ono pielięgnowaniem 
jednej ze satuok pięknych, u nas niestety tak za 
niedbanej, należy pamiętać o tem, łe budzenie za: 


rału do pieśni rodzimej, należne miejsce, jakie | odkomenderowany do Sadann. 


tudzież chętuy wapóładział w obchodach narodo- 
wych, ma dla nas głębsze znaczenie, W tym też 
kiernnka zaznaczyła „Kółko“ swą działalność nie 
tylko a nas, w Oświęcimie, ale i w okolicy, gdyż 
na zaproszenie spieszy zawsze chętnie wszędzie, 
gdzie śpiewem podniosłym wypada przyczynić się 
do uświetnienia narodowych uroczystości, , W kró- 
tkim stosunkowo czasie istnienia śpiewało też „Kół 
ko“ w Jaworan, dwukrotnie w Żywca, a obecnie 
wybierają się miezmordowauni śpiewacy de Wado 
wie, celem wzięcia udziału w mającym się tam 
urządzić wieczorku listopadowym. 

Do dalszego jednak rozwoju potrzebuje „Kółko“ 
rzetelnego poparcia. któreby wszakże nie kończyło 
się ra wypowiadaniu pięknych słówek pod adro- 
sem śpiewaczej drażyny. „Kółko“ bowiem ma real- 


jne potrzeby, takie same, jak identyczne towaray- 


stwa w wielkich miastach — nie może mieć je 
drak tutaj odpowiednich dochodów. To też repre 
zentacya kraju, rozdzielając zasiłki na tego rodzajn 
cele, powinnaby pamiętać o towarzystwach takich, 
które pracnją nad utrzymaniem dache polskiego na 
kresach i wstawić bodaj skromną posycyę, któraby 
budżetu wiele nie obciążała, Powinny pamiętać tak- 
że o „Kółko“ i tutejsze instytncye publiczne, na- 
wlasem powiedziawszy, znakomicia 8ytaowana, jas 
Towarzystwo zaliczkowe, Rada gminna i przyzuść 
na ten ceł odpowiedni zasiłek. Należy sią spodzie 
wać, że przyjaciele „Kółka”*, mający wpływ we 
wspomnianych instytucyach, zachtą w odpowiedniej 
chwili zraalizować swoje mympatye dla drużyny 
śpiewaczej, 

Pieniądze z kradzieży. Z Jasła donoszą, że 
skradzione przed kilkn dniami pieniądze z kasy ko 
lejowej, znalazły się w zlewie stacyjdym wszysikie. 
Pieniądze jedynie są uszkodzone skatkiom wiigoci 
Sprawcy dotychczas nie ujęto. 

Samobójstwo. Ze Stanisławowa donoszą, że ode- 
brał soble tam życia z rewolwern słażący lekarza 
sztabowego. niejaki Haes, Przyczyna samobójstwa 
jest nieznana. 

Zmarli. 

Ferdynand Epstein, współwłaściciel doma ban- 
kowego „Blau & Epstein“ 1 dyrektor zakłada prze 
mysłowego wyrobów żelaznych i dracianych, amarł 
w Krakowie w 65 r. życia, 


4e świata. 


Ww Warszawie uaar nagle na amswryzm serca 
Michał ks. Radziwił w 50 r. życia. W życiu pu 
biicznym nie brał adaiału. Aspiracyom swoim lite 
rackim dawał ujście, jako redaktor-wydawca w cią 
ga lat kilka „Biblioteki Warszawskiej*, oraz jako 
autur kilku zbiorków ©0;,owiadań, przesiąkniętych 
nawskroś spokojnym liryzmem. Wydał między inne- 
mi osobno: „Ojciec Remigi*, „Bliźui* i „Siostra 
Anastazya*, 

Dr Edward Brzorad, zmarły poseł czeski, uro- 
dził się w Niemieckim Brodzie w r. 1857, a w r. 
1880 azyskał w Pradze dyplom doktora praw. Już 
jako akademik brał udział w Życiu politycznem, roz- 
winąwszy żywą agitacyą na rzecz Młodoczechów i 
pracując gorliwie jako członek Macierzy szkolnej, 
W r. 1888 osiadł jako adwokat w mieście rodzin- 
nem, które go później wybrało burmistrzem. Zo- 
atawszy prezesem Rudy powiatowej, otrzymał z ma- 
łych posiadłości okręga wyborczego Niemiecki Bród 
mandat do Rady państwa. Dr Brzorad, kcóry nie- 
dawno żeni? się, zapadł na chorobę nerek i leczył 
się w Karisbadzie, 

Liczba Słowian. Jako osobna odbitka z „Slo- 
vanskóho Prehladu* (4/V 1903) pojawiła się bro- 
szarka prof, Lnbomira Nisderlego p. t. „Kolk by- 
lo Słoyvanuw koucem r. 1900“ (w 8-ce str. 11). 
Autor stara się rozwiązać bardzo ciekawe zadanie 
oznaczenia liczby całego ałowiańskiego plemienia i 
jego części poszczególnych. Ważne to nietylko dla 
specyalistów, ale i dla szerokich warstw wszyst: 
kich narodów słowiańskich. Pryf. Niederie liczy 
Słowian ruskich (Roayan i Rasinów) 96 300.000, 
Polaków 19,125.000, Czechów 9.500.000, Serbo- 
Łużyczan 156.000 (jeszcze w roku 1884 było 
ieh 175.000!), Słowieńców 1,450.000. Serbów 
I Chorwatów 8.210.000, Bałgarów 4,850,000. Ra- 
zom 138.591.000. Spisy urzędowe podają do 137 
milionów. Wedłnę statystyki Langhansa, Niemców 
było w 1900 roku 84,798.000. Prof. Fłorinskij, 
zdając sprawę z broszarki prof. Niederlego w „Uni. 
worsitetskija Izwiestija" (Kijów 1908, VIII) nie 
zgadza się na przyłączenie Słowaków (w liczbie 
2,460.000) do narodowości czeskiej, a Kaszubów 
do polskiej, dziś wszystkich Słowian liczy do 144 
milionów. (Dr S. 8.) 

Małżeństwo na łożu śmierci. Hr. L., milioner, 
właściciel obszernych dóbr na Śląska , zamieszkał y 
w Wiedniu, zakochał się w pewnej młodej artystce 
teatru „an der Wien*, pannie D, — Przed kilka 
duiami hbr. L. wypadł z automobila i bardzo się 
potłukł, Widząc zbliżającą się śmierć, wezwał do 
siebie ową artystką i wziął z nią ślub na łoża 
śmierci, a testamentem zapisał jej cały majątek; 
w kilka godzin potem umarł. — Hr. L. pozostawił 
7 braci, ale testamentu obalić nie można. 

SŚmlerć po kasztanach. Z Bndapesztu donoszą 
Krawiec Eliasz Schossbergar, jego Żona i czworo 
dzieci zachorowały po zjeduenin kasztanów wśród 
objawów otrucia, Eliass Schossberger jaż amari. 

Śmierć na scenie. Z Kijowa donoszą: Krawiec 
teatralny, Andrzej Saszygłowski, przechodzą: z ja 
dnej strony sceny na drugą, po kładce zauwieszo 
nej między dekoracyami, spadł skutkiem załamania 
się dewki a wysokości 6 aążni i zabił się na miej 
csu 

Kościół Minorytów w Wiedniu, w którym znaj- 
duje się mozajka na jednej ze ścian wewnętrznych. 
kopia ze słyunego obrasu Lsonarda da Vinci „Wie- 
caerza Pańska", będzie podłng planów Wiktor» 
Lantza, profesora akademii sztuk pięknych, odn»- 
wiony. Jest to zabycek XIV wieku w stylu goty- 
skim. Tak rząd, jakoteż Niższa Austrya i miast 
Wiedeń ponoszą koszta przebudowy. 

Ruiny na wyspie Philae poniosły przez zbado 
waule w Assnau tamy na rzece Nilu znaczne 82ko- 
dy, co było do przewidzenia, wskutek podniesienia 
się wód Nilu. Tylko wierzchołki świątyń widoczna 
są s wody, gapiętrzonaj do 17 m., a inne budowla 
zakryte są zupełnie wodą tak, Że przypnścić meżna, 
że z Czasem pokryte zostaną mułem, a malowidła 
na ścianach będą zniszczone, słupy zaś, kolumny i 
mary rozsypią się niesawodnie. Dziwić się neleżw, 
jak mogli twórcy tamy na Nilu, Anglicy, nie u- 
wsględaić tego. 

Pułkownik Marchand, bohater z Fanody, wniósi 
podanie o dymisyę, a to a tego powodu, że zosta! 
Marchand, jak do 


Wo. 


zachód o godzinie 3 
minut 47. = f 


NOWA REFORMA. 


minister wojny do Algiern lub Tunisu przentósł, | wylocie ulicy Krakowskiej, Niestety, nim flakier 
gdzie miałby sposobność do odznaczenia się. Wia- | mógł ruszyć, tłam napadł na niego, dorożkę prze- 


domość o dymisyi Marchanda nie została jeszcze 
wię zdaje, 


oficyalnie potwierdzoną, ale jest, jax 
prawdziwą. Dzienniki nacyonalistyczne wystąpiły z 


oskarżeniem, że minister wojny wysyła Marchanda 


do $adann, ażeby tam zginął. 


Zaginięcie parowca. W Ejece rozeszła się po- 
głoska, że parowiec „Petosfi* zginął 2 nvałą zało- 


ga. Czy rzeczywiście okręt ten zatonął, niewiadomo 


natomiast węgierskie Towarzystwo żeglugi „Adria*, 
de którego należy wspomniany parowiec , ogłosiło, 
że od 12 dni nie ma o „Petoefim* Żadnej wiado- 
mości. Parowiet „Petoefi* z ładnnkiem jęczmienia i 
koło 
Londynn. Na pokładzie jego znajduje się 26 ludzi 


mąki udał się .w drogę do West-Hartlepool 


pod komendą kapitaza Thianicza, 


Stacya telegrafu Marconiego. Badowa stacyi 
teiegratu powietranego (bez drutu) w Bari we Wło- 
szech. O sile wysyłczej 600 kilometrów, posanęło 
się jaż znacznie naprzód i wkrótce będzie ukończo- 
na tak, 
dzie do użytku publicznego. Wspomniona atacya bę- 
dzie się mogła poroznmiewać z innemi stacyami, 
ustawionemi 
morsu Adryatyckiem i ze stacyą w Antivari w Czar- 
nogórze. Koło tej ostatniej stacyi robety rozpoczną 
się w tych dniach. Na miejsce głównej międznaro- 
dowej stacyi telegraficznej wybrano willę królew. 
Z tej wielkiej stacyi będą 
wysyłane telegramy do najdalszych krańców ziem, 
jak do stacyi w Table Head w Kanadzie, Cap Cod 
w Stanach Zjednoczonych, Połdhu w Korwalii i do 
Argentyny, Taksa za telegramy bez drutu między 
Włochsmi i Anglią wynosić będzie 


że pod koniec bieżącego roku oddana bę- 


wzdłuż brzegów Italii, z okrętami na 


ską przy San Kuoysone. 


mniej więcej 
10 centimów (== 10 hal.) za słowo, do Kanady lub 
Stanów Zjednoczonych 30 do 40 centimów sa sło- 
W ten sposób Włochy staną się głównym 
punktem międzynarodowej komanikacyi telegrafi- 


cznej systemu Marconiego. 


Jędruś egolsta. 
— Mamo, jo głodny! 
— Cekoj Jędrnś cekoj, ngotnjom sie grale, to 


bedzies jod z Panem Bogiem, 


— Mamo, ja nie kcem z Panem Bogiem, jo kce 


soma! 


Mianowania. Wydział krakowskiej Rady powiatowej 


mianował na posiedzeniu w dnin 17 b. m, p. Marcina 
Gawaloa stałym urzędnikiem binra wydziału Rady 
pow. krakowskiej. 


Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł 


kancelistów sądowych: Karola Ślebodzińskiego z Kuli- 
kowa do Delatyna i Jana Szusta z Delatyna do Kuli- 
kowa. 


Repertoar Teatru miejskiego. 
W sobotę: „Półdziewice*, sztuka w 3 aktach Marcela 


Próvosta. 


W niedzielę popoładniu: „Publiczna tajemnica"; wie- 


czór: „Półdziewice*. 


Repertoar Teatru ludowego. 
W sobotę: „Og iem i mieczem*, 
W niedzielę po południu: „Państwo Waockowie*; wie- 


czór: „Ogniem i mieczem*, 


i kuientutrs W piątek 20 listopada: Feliksa Walen. 
w. i Edmunia; w Bobotę 31 listopada: Ofiarowanie N. 


M. P. i Alberta b. m.; w niedzielę 22 listopada: Ceay- 
lii i Filomena. 


Wschód słońoa 30 listopada o godzinie 7 minut 08; 
minut 49 długość dnia godzin 8 


Z krakowskiego suserumiaryniw. inmia 18-go listopada 


termometr doszedł od 4+- 40 do + 64 C.; barometr 
szedł w górę. 


Dnia 19 listopada o godzinie 7 rano stan barometra 


74201 mm, termometru + 46 C.; wiatr wschodni. 


Przepowiednia centralnego meteorologiczneg> zakładu 


w Wiedniu dla Galicyi zachodniej na dzień 19 listopada: 
dzień dżdżysty, chłodny. 


Gabryelski (Kraków) ku- 


puje, sprzedaje i najmnje — fortepiany, pia- 


nina i harmonie — krajowe i zagraniczne — 
nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty— 


bez zaliczki, 


„zatrute cukierki". 
(Z sali sądowej). 
Kraków, 19 listopada. 


Głośun sprawa tłamnego napada Żydów na Ka 
ziraierzu na kilka przechodniów katolickich, posą: 
dzonych o rozrznesnie „zatrutych cokierków*, w li- 
peu br. znalazła dzisiaj epilog przed tutejszym s4- 
dem karnym, 

Według obszernego aktu oskarżenia sprawe przed- 
stawia się jak następuje: 

W pierwszych dniach lipca br. rozpowszechniła 
się po Kazimierzu pogłoska, że jacyś obcy ludzie 
rozrzucają w różnych miejscowościach zatrute cu: 
kierki, aby wytruć dzieci Żydowskie, co podobno 
miało jaż miejsce w kilka miastach Galicyi. Pra- 
wdopodobnie wieść ta przyszła z Żydami nciekają- 
cymi z Rosyi po zajściach w Kiszyniewie, gdyż 
szta od wschodu przez Żytomiera, Berdyczów, Lwów, 
Rzeszów i Tarnów do Krakowa, gdzie niestety 
znalazła wiarę u ciemnych mas żydów na Kasi- 
mierzn. 

Dnia 9 lipca o gods. 6 popołudniu wracali a Pod- 
górza przez Kazimierz do Krakowa dwaj artyści: 
malarze: Konrad Krzyżanowski i Edward 
Trojanowski, którzy po drodze chcieli oglą- 
dnąć bóźnieę żydowską, będącą pod względem ar- 
chitekionicznym prawdziwem dziełem sztuki. Zale- 
dwie weszli jednak w ulicę Józefa, uałyszoli sa 
sobą bałas i zobaczyli czerń Żydowską, która w kil- 
ku większych i mniejszych grupach zbliżałn się do 
nich s groźnym pomrukiem. Nim dwaj artyści prze 
widzieć mogli zamiary tłumu, ten rancił się na 
nich, oddzisiił jednego od drugiego, poczem zaczęto 
bezlitośnie szarpać, bić, kopać obn napadniętych, 
wciąż mieroznmiejących jeszcze przyczyny nápadu. 
Dopiero po upływie 10 minat, wśród których tłam 
pastwił się nad po. Trojanowskim i Krzyżanow- 
skim, którzy pokrwawieni, w podartych w strzępy 
ubraniach prawie od przytomności odchodzili, zja- 
wiło się kilkn policyantów, którzy z trudem wyr- 
wali napadniętych z rąk rozszalałej tłnszczy. Wsku- 
tek ogólnego krzyku żydów. że obaj napadnięci są 
trneieiełami, zaprowadzono ich na policyę, gdzie 
zamiast rozpocząć pościg zm napastnikami, poddano 
obu artystów malarzy nupokarzającej rewizyi. 

Równocześnie na ulicy Krakowskiej uległ podo- 
bnemu losowi uczeń Akademii sztak pięknych, Jan 
Jagielaki. Młedy ten człowiek amiarkowawazy 
z postawy tłnmn, że będzie przedmietoem napańei, 


„Kółko* przeauacza dla śpiewów patryotycznye h,noazą niektóre pisma paryskie, pragnął, ażeby zo chcąc się ratować skoczył do dorożki stojącej na 


wrógono, a na wywleczonego za włosy z dorożki 
Jagielskiego posypał się grad bolesnych razów pię- 
ściami, kijami, parasolami, a nawet kluczami. Ja- 
| gielskiego, któremu podarto ubranie, wleczone w 
głąb Kasimierza z okrzykiem: „Teraz cią mamy! 
nie będziesz już truł żydów!“ Znowu niestety za- 
późno zjawili się pelicyanci, Jagielskiego z trudem 
wydarto niechybnej śmierci i wśród dalszego bi- 
Gia — bo pelicyani nie byli w stanie ochronić go 
od tego — zaprowadzono na pelicyą, gdzie go, jak 
poprzednie ofiary fanatyzmu iłamua kazimierskiego, 
rewidowano. 

Podobne napady odbyły się w tym samym czasie 
w innych punktach Kazimierza. 

Na alicy Dletla napadł tłam na Józefa Tręba- 
caa, którege, gdy upadł na ziemię zemdlony z po- 
bicia, kopano obcasami po głowie. Podnłósł go z 
ziemi policyant i oddał w opieką dwom Żołnierzom 
z czynnej armii, którzy odprowadzili ledwie żywe- 
go Trębacza na policyę, wśród dalszego bicia, sztnr- 
chania i szarpania aa włosy. 

Już bliżej miasta, bo na Stradomiu, taki los spo- 
tkał robotnika fabrycznego, Wejcieaha Trzaskal: 
skiego, którego leżącego jnż bez przytomności 
na ziemi ocaliło kilku wojkowych i z połecenia po- 
licyanta.. odprowadziło na policyę. 

Tymczasem tłum żydów wyszukiwał nowe ofary. 
Na ulicy Krakowskiej pobito silnie Jana O lmę, 
strażnika skarbowego, za to, żo ten osłaniał bitego 
Jagielskiego przed pastwieniem się nad nim tłama. 

Ostatni akt ssałn rozegrał się na alicy Miodo- 
wej, gdzie dyetarynsz salinarny z Wielicaki Józef 
Wojnarowski tak samo już upadał bezprzy- 
tomny pod rasami tłumu, gdy x narażeniem wła- 
anego Życia, dobywszy bagnetn, ocalił go Żołnierz 
z 13 pułku piechoty Richter. 

Przy tej sposobności pobito też i Richtera i 
policyanta Pięciaka, który przysnedł później na 
miejsce wypadku 

Naturalnie najdokładniejsza rewizya, odbyła w 
policyi na osobach aresztowanych ofiar napada, nie 
wykryła ani śladu, któreby podejrzenie rozrzutania 
jakiehś „aatratych*, czy niezatrutych cakierków 
usprawiedliwiało. 

W umysłach ciemnego tłumu podejrzenie takie 
mogło jeszcze powstać co do Trojanowskiego i 
Krzyżanowskiego, którzy przez Każmiera sali wol- 
no, domy i bóżnice Żydowskie oglądali, dzieci i ró- 
żne typy Żydowskie x malarskiego punktu obser- 
wowali, ale nie mogło się absolutnie ednosić do 
Trzaskalskiego, Trębacza, Jagielskie- 
go, Wojnarowskiegoe i Olmy, którzy na 
Kazimierzu znależli się przypadkiem, wracając tam 
tęiy do swych mieszkań. 

Na drugi dzień dopiero organa bezpieczeństwa 
przyszły do przekonania, Ż8 nie napadnięci, ale 
napastnicy są winni i w tym kierunku rozpoczęto 
śledztwo. Rezuitatem tege śledatwa policyjno-sądo- 
wego było aresatowanie 17 mieszkańców Kasimie- 
rza, tych, którzy w napudaie największy brali u- 
dział, a których bądź poszkodowani wskaaali, bądź 
szereg świadków udział ieh w napadzie potwier- 
dził. 

Motorem i główną sprężyną całego napadu ma 
być 24 lat licząca przekupka Ryfka Stier, która 
pierwsze pogłoskę o rozrancaniu sacrntych cukier- 
ków rozpowszechniła, na idących ulicą Trojanow: 
skiego i Krsyżanowskiego wyraźnie tłamowi wska- 
zała , jako ma trncieieli, przytrzymać ich kazała, 
twierdząc, że ona sama takie cukierki znalazła, 
£ których „za przydeptaniem roschodził się cnehną- 
cy dym“. Naturalnie, dym ten był wymysłem fa- 
natycanej przekupki, przy którym już później w po- 
licył badana nie obstawała. 

Dalszymi obwinionymi, którzy dzisiaj zasiedli 
na ławie oskarżonych , są: Szymon Kaufmann, 
kośnierz , Izrael Reliakraat, handlarz owoców, 
Jakób Anis, kupiec, Bernard Fischler, wąglarz, 
Pinkus Ladner, kośnierz, Natan Berg, kelner, 
Dawid Panxer, lakiernik, Pinkus Friedmann, 
kopiec, Mojżesz Beil, krawiec, Szaja Rosen- 
garten, wyrobnik, Izrael Sattler, kupiec, Da- 
wid Buchner, prokurzysta, Aron Bibel mann, 
kupiec, Chaim Teitelbaum, kupiec, Hirsch 
Thorn, restaurator i Józef Pfefferhbarg, fry- 
zyer. 

Wszyscy ci, wymienieni , oskarżeni zostali przez 
prokuratoryę państwa 6 zbrodnię gwałtu pabliczne- 
go a $ 93 n. k., oraz przekroczenia z $$ 36 i 
308 u. k. 

Akt oskarżenia kończy się natępem , stwierdza- 
jącym, że wszyscy oskarżeni , badani w śledztwie, 
na czynirne im zarzuty, potwierdzane przez licznych 
naocznych świadków, mieli tylko gołosłowne zapo- 
wnienia swojej niewinności. 

Do rozprawy powołane $0 świadków. 

Rozprawa rozpoczęła się o godz. 9. Trybanało. 
wi przewodniczy radca Bąda krajowego Ursel, jako 
wotanci zasiadają radey: dr Maczkowski i Traan- 
fellner, oras sekretarz sądu Kranse, oskarżenie wnosi 
prokurator dr Ptaś, ebwinionych bronią adwokaci: 
dr Fel. Czesnak, dr Adolf Gross, dr Früh- 
ling, dr Seinfeld, dr Wł Lewicki, dr 
Landy i dr Drobner. Stronę poszkodowanych 
zastępuje adw. dr Chmielarczyk, jako rzeczo- 
znawca-lekarz zasiada dr Jankowski. 

Wszyscy obwinieni odpowiadają z wolnej stopy, 
gdyż aresztowani po napadzie, po kilku tygodniach 
aresztu śledczego wypuszezoni zostali na wolność. 

Na sali i galeryi bardzo mało osób, gdyż kan- 
celarya sądowa nie mogąc wczoraj wydać tysięcy 
biletów zgłaszającym się po nie tłumom, nie wyda 
wała ich, tylko niektórym osobom, a dzisiaj silny 
zastęp policyi nie dopuszczał dc gromadzenia się 
tłumów przed gmachem sądu lnb do wtargnięcia do 
wnętrza gmachu. 

Oskarżeni, dla których nstawiono spacyalne ław- 
ki praed stołem trybunału, na ogół z wyjątkiem 
głównej oskarżenej Ryfki Stier, typowej żydow- 
skiej przekupki, przedstawiają się o powierzchewno- 
ści dosyć przyzwoitej, ubrani dostatnio, miny mają 
poważne, zamyślone, zwłaszcza podczas odczytywa- 
nla aktu oskarżenia. 

Po edezytaniu oskarżenia przewodniczący wydala 
z sali wszystkich obwinionych z wyjątkiem Rytki 
Stier, ed której zaczęto przesłuchiwanie obwinie- 
nych. 

Przed praesłuchanism tej obwinionej, obrońca jej 
dr Lawieki, stawia wniosek o wezwania do roz- 
prawy lekarzy psychiatrów, którzyby mogli podezaa 
rosprawy Ryfką obserwować, gdyż klientka jego 
jnż w areszcie śledczym zaczęła objawiać chorobę 
umysłową i miała ras nawet napad ostrego szała; 
żąda więc dalej dr Lewicki wezwania przytoczo- 
nych przez w»ieble świadków, a zwłaszcza męża o- 
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skarżonej, że obwiniona jeszcze jest istetnie choTb 
gdyż niedawno dopiero wyszła ze szpitala po t“ 
fusle, 

Trybunał zgadza się Ba proponowanych świad” 
ków. których się wezwie na jutro, a co do ebsóf" 
wacyi lekarskiej, to tę na razie pełnić będzie ob8* 
eny na Bali dr Jankowski, Poczem rozpoczęto pra 
słuchanie. 

Przewodniczący: Czy pani Stier rozss% 
rzała po Kazimierzu wiadomości o tracin dzieci 
żydowskich przez katolików? 

Oskarżona: To nie prawda! 

Potem badana na najdrobnniejsae szczegóły na 
padu odpowiada bałamutnie i wymijająco, niczego 
jakoś nie mogąc sobie praypomnieć. Gdy jej prse- 
wodniczący zwraca uwagę, że szereg świadków 
potwierdził jej udsiał w napadzie, Stlerowa, która 
się później rozgadała na sali jak prawdziwa prze 
kupka, a której pochlebiało mówienie jej per „pa- 
ni“, odpowiada: „une kłamią, bo mają złość nā 
mnie“, 

Przewodniczący: Czy pani wierzyła sama 
w zatrute enkierni? 

Oskarżona: Ja nie wierzyłam! 

Podczas zeanań Stierowej bacznem ekiem obser- 
wował ją dr Jankowski, czy obwiniona istotnie 
może być uznaną za riepoczytalną, de czego pro- 
wadzi obrona. 

Adw. dr Chmielarczyk, zastępca prawny 
poszkodowanych, stawia wniosek o wezwanie na 
świadka sędziego śledczego, dra Trznadla, prowa” 
dzącego ze Stierową śledztwo, na okoliczność, ża 
cbwiniona zrobiła na nim wrażenie osoby zupełnie 
umysłowo zdrewej. 

Obrona sprzeciwia się tema wnioskowi, trybunał 
też uanaje, że wobec znawcy lekarza świadek pro- 
ponowany jest zbyteczny. 

Wprowadzono druglego oskarżonego. 

Drugi oskarżony, Szymon Kaufmann, także 
nie nie wie, do niczego się nie przyznaje, nie nie 
widział, aby kto kogo bił, On widział tylku tłum... 

Przewodniczący: Jakiż to był tłum? 

Oskarżony: Przez czapki, w czapce, przes 
kapelusza i w kapelnsau , rozmaity był tłam, pikoy 
wam, 

Przewodniczący: Więc pan jest niewinny” 

Oskarżony: Jak Boga kocham! Gdybym wi- 
dział, kto bije, sambym go wydał w ręce sądu, ale 
nic nie widziałem, żadnego pobitego nie znam, ani 
świadka, co na mnie — tfu! — zeznawali. 

III oskarżony Izrael Reinkraut nie wie nic, 
stał zdaieka, nie bił, nikogo nie zna, ktoby bił. 

Przewodniczący: Krzyżanowski i Troja- 
nowski, pobici, i liczni świadkowie zeanali, że pan 
pierwszy rzncił się na nich. 

Oskarżony: To nieprawda. 

Przewodniczący: Wprowadzić nowego o- 
skarżonego. 

IV oskarżony, Jakób Anis, tak samo, jak po- 
przedni oskarżeni, jak katarynka nakręcony, nie 
nie wle, nie widział bijących , tylko tłum. Co ten 
tłam czynił, nie wie. 

Przewodniczący: Czy z tych, którzy tu 
siedzą na ławie oskarżonych, poznaje pan kogo, że 
byli w bijącym tłumie? 

Oskarżony: Ani jednego! 

Wprowadzono następnego oskarżonego. 

V oskarżony, Bernardi Fischler, wszedł do 
gali w mundarae 28 pałkn piechoty, stojącego za- 
togą w Budziejowicach, gdyż służy obecnie w woj- 
ska, dawniej był węglarzem. Na pytanie przewo- 
dniczącego odpowiada , że był w sumie i widział, 
jak Ryfka Stierowa goniła za dwoma jakiemiś pa- 
nami i wołała, Że oni rozrzucają „cakierki*, aby 
„wytruć dzieci żydowskie*. On sam nie bił nikogo. 

Przewodniczący: Ale Stierowa w śledztwie 
mówiła, że Fischler bił też. 

Oskarżony: Na, jak ja na nią mówią, tc 
ana na mnie musi także. 

Stierowa: Ja unega w tłumie nie widziała, 
resztą nie pamiętam. 

Ponieważ Fischler oskarżony jest sam o wspól- 
udział w napadzie na Trzaskaiskiago, adwokat dr 
Friihling, który w sali dopiero podjął się obrony 
Fischlera , postawił wniosek o wezwanie świadka, 
praytoczonego przez sieble, który stwierdzi, ża Fi. 
schler spał podczas napadu na T'rzaskałskiego. 

Trybunał zgadza się na dopuszczenie tego świad: 
ka — poczem zarządza |0-minutową przerwę. 

Po przerwie oświadcza trybunał, ża uchwalił 
wezwać jeszcze, jako znawcą, prof. Wachholza. 

Nastąpiły dalsze przesłuchiwania reszty oskarżo- 
nych, z których żaden nie poczuwa się do winy. 
Oskarżony Berg nie stawił się do rozprawy — 
wobec czego trybunał odczytał jego zeznania , ało- 
żone w śledztwie, natnralnie, zapracczające winie. 

Z oskarżonych, Dawid Buchner, tłam ataka- 
jący nazwał „wielkim zjazdem Żydów na alloy“ (we: 
sołość). 

Po przesłuchania obwinionych przystąpił praewo- 
dniczący do przesłuchania świadków. 

Świadek klasyczny, bo poszkodowany, artysta- 
malarz, p. Edward Trojanowski, zaprzysiężo- 
ay, zeznaje ze szczegółami napad w dnia 9 lipca, 
którego był oflarą , podając dokładnie razy i anie- 
wagi, jakie od tłumu odebrał. Na zapytanie prze: 
wodniczącego , cay kogo poznaje z ławy oskarżo- 
nych , jako napastników, wskazuje na Reinkranta. 
Panzera i Friedmanna. i 

Podczas zeznania tego świadka przy stole spra- 
wozdawców zasiadł artysta-małarz, p. Artar Mar- 
kowicz, który dla paryskiej „Ilłastration* robi aze- 
rog szkiców ołówkowych, przeznaczonych dla tego 
pisma. 

Przesłuchanie tego jednego z najważniejszych 
świadków trwało bardzo długo, gdyż wszyscy obroń- 
cy zadawali p. Trojanowskiemu szereg drobiazgo” 
wych pytań, mających wywołać pomyślne dla ich 
klientów odpowiedzi. 

Świadek Jan Jagielski, uczeń Akademii sztuk 
pięknych, poszkodowany w owym napadzie, zaprzy” 
siężony, zeznaje zgodnie z aktem oskarżenia, żąde” 
jąc odszkodowania za ból 300 kor., za leczenie 100 
kor., za podarte ubranie 90 koron. 

Następny świadek, poszkodowany Trzaska! 
ski, podaje szczegóły napadu i ręką wskazuje 5% 
eakarżonych: Sattlera, Bibelbanna i Bac. 
nera, jako tych, którzy go bili, innych wskazaj” 
jako tych, którzy bili Jagielskiego. Odszkodowani* 
łąda: za ból 300 koron, za leczenie i utratę p 
robkn po 8 koron dziennie, za ubrania podarte 4 $ 
koron. Przesłuchanie tego świadka, bardzo 8st% 
gółowe, z powoda licznych pytań, stawianych R 
przez obrońców, trwało do godziny 21/, po poła 
dnia. 

Dalszy ciąg rozprawy jatro, 


a 
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Dział ekonomiczny. 


>< Zgromadzenia delegatów Związku powia 
towych Kas dia chorych w Galicyl I Bukowinie 
tdbędzie się dnia 20 grudnia o godzinie 10 praed 
bołudniem w sali obrad Zakładu ubezpieczenia ro- 
botników ed wypadków we Lwowie (ulica Braje- 
Towska L. 16), 

>< Prakiyszny kurs naukowy dla kawyerów i 
tzłonków Zarsądu apółek oszczędności i połyczek 
Rrządza z pelecenia Wydsiała krajowege Biuro pa- 
Tonata dla kas raiffeisenowskich. Kurs ten odbe- 
daję sią we Lwowie w czasie od 7 de 19 gradnia 
br. Niezamożni kandydaci przedstawieni przez 3a- 
Fządy lub komitety założycielskie spółek oazczędno- 
uci i pożyczek mogą uzyskać zasiłki na koszta po: 
dróży i utrzymania się po 50 karon. Podania na- 
leży wnosić najpóźniej de 28 listopada br. de 
Biura patronatu w Wydziala krajowym. 

>< Ceny oświetlenia elektrycznego w Berlinie. 
Zakład elektryczny zniżył cenę prądu do oświetlenia 
miasta 3 055 na 0'44 marek zs jedną godzinę kilo- 
wat, przyczom odpada rabat aa godziny oświe: 
tlenia. Porównując ceny w innych miastach 
za | godsinę kilowat wypada w Chrystanii 0.555, 
w Kopenhadze 0.56, w Wiedniu 0.598, a w in- 
nych miastach europejskich od 0:66 do 0'72, w Pe- 
tacio zaś najwięcej, bo 0.944. 


Wiedeń. Pszenica 8'36 do 8.80 silnie. Żyto 685 do 
7%:— b. silnie, Jęczmień słabo. Kukurydza sabo. Owies 
05 do 6'70 stabo. Bzepak dobrze. 

Pogoda piękna. 

BuGapeszt. Pszenica na październik —'— do ——. 
Pszenica na kwiecień 7774 do 7775. Zyto na paździer- 
nik - *— do '—. Zyto ma kwiecień 6'72 do 678. Owies 
na październik —* do ——. Owies na kwiecień 568 
do 664. Kakuorudza na wrzesień —'— do —. Kakura- 
dza na maj 5'25 do 5:26. .- 

Oferty mierne, chęć kupna ograniczona, usposobienie 
lepsze: deszos. 


Pojedyncze numera „Nowej kalirny” 


po 10 hal. za egzemplarz 
kupować można w Krakowie: 


W Administracyi „N. Reformy“, ulica Jagiel- 
lońska. 10. 

W Rynku: Trafika główna — Handel Kretsch- 
mera — W Snkiennicach Handel Karlińskiego, 
Sklep (w hali) Mańkowskiej. 

Przy Placu Maryackim |. 2: Agencya Hopcasa 
i Salomonowej. 

Przy ulicy Karmelickiej |. 18: Handei Jana 
Kkiera. 

Przy ulicy Długiej, L. 4, Handel galanteryj- 
ny J. K. Orzechowskiego. 

W kiosku na plantacyach u wylotu ulicy 
Szpitalnej. T. 

Przy ulicy Grodzkiej, L. 10, trafika i handel 
galanteryjny Banmingera. 

Przy ulicy Dietiowskiej kiosk biura Hopcasa 
i Salomonowej. 

W Podgórzu: Księgarnia Poturalskiego. 
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Ostatnie wiadomości. 

— Parlamentarny klub ruski roze- 
sla? komunikat, w którym donosi, że desygno- 
wał posła Romańczuka na mowcę w dyskusji 
programowej, oraz że w klubie dyskutowano 
żywo zajścia na uniwersytecie lwowskim i w 
Sejmie i podnoszono, że „Rusini mimo umiar- 
kowanego ich postępowania zmuszeni zostali 
do złożenia mandatów, co cały naród ruski 
pochwalił“, — Uchwalono także wszystkie te 
sprawy wprowadzić na porządek dzienny izby 
i w tym celu wnieść kilka wniosków nagłych. 

— Senat francuski obraduje w dal- 
szym ciągu nad rządowym projektem ustawy 
szkolnej, wypracowanym przez ministra oŚwia- 
ty, Chaumić'go. Ponieważ skutkiem uchwalenia 
artykułu I wspomnianego projektu została 
zniesioną „lex Falloux“, chodzi więc teraz o 
«formułowanie zasad. na których mają się o: 
przeć szkoły średnie. Projekt rządowy usta- 
nawia zasadę wolności nauczania, gdy 
przeciwnie komisya senatu pragnie przywi- 
leju państwowego. Przeciwko wnioskowi 
komisyi. a za wolnością nauczania przemawiali 
dotychczas dwaj senatorowie: nonarchista 
Lamarzeile i radykalny republikanin 
Clóćmenceau. W ten sposób dwaj skrajni prze- 
ciwnicy polityczni znaleźli się tym razem w je- 
dnym szeregu. Clémenceau w mowie swojej 
podawał i wyjaśniał przyczyny, dla których 
przeciwny jest monopolowi państwowemu. — 
„Ustawa Falloux. uważana przez katolików za 
wolnościową — mówił Clémenceau — była 
dziełem bezwzględnej reakcyi, która dała wol- 
ność tylko kościołowi, a nawet stworzyła mo- 
nopol dla niegu Chcemy wolności sumienia. 
Nam chodzi o indywidualność ludzką. Zakony 
zacierają indywidualność człowieka, który ma 
tylko służyć kościołowi. Ustawa Falloux prawo 
wszystkich ludzi przeniosła na kościół W r. 
1875 semat naszej republiki nie chciał uczynić 
tego, co katolicki król Karol X uczynił, od- 
mówiwszy nieautoryzowanym zakonom pra- 
wa do nauczania. Pytanie, narzucające się 
przy monopolu państwowym. jest następujące: 
Komu przysługiwać ma władza socyslna? Ka- 
tolicy chcą jej dla papieża, zwolennicy mono- 
polu państwowego dla państwa. Władza nad 
szkołami ma przejść z zakonów na państwo 1 
w ten sposób Francya zostałaby zamienioną 
w jednę olbrzymią kongregacyę. Wszystko złe 
na świecie wyszłe od państwa, które jest nie- 
tchwyine, nieodpowiedzialne, nieubłagane i bez- 
itosne, głuche na krzyk nieszczęścia”. Clé- 
mencean przestrzegał przed monopolem szkol: 
uym państwa. w razie bowiem uchwalenia tej 
Zagady tyrania, złamana przez wielką rewolu- 
cyę, przeszłaby z królów na republikańską 

lurokracyę i wiekszość parlamentarną. 
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Kronika lwowska. 
Lwów, 19 listopada. 


Rocznica listopadowa. W niedzielę nrsądza 
»"okół< lwowski w sali wławnej uroczysty wieczór 
Stepadowy dla swych członków, ich rodzin i gości 
taea nich wprowadzonych. 
da rOczyste otwarcie i poświęcenie szkoły lu- 
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nopnica, która nazwę swą zawdzięcza niedawnemu 
jobilenszowi Maryi Konopnickiej, odbędzie się w so- 
botę 21 bm. o gods. 11 przedpoładniam. Osada 
Konopnica leży pod Lwowem tuż przy gościńtn 
gródeckim, o godzinę drogi od miasta. Dojazd do- 
rożkami. 

Z teatru iwowskiego. We wtorek wystawiono 
na scenie lwowskiej dramat Przybyszewskiezo p.t. 
„Snieg“, Sztuka wywarła silne wrażenie. 

F. Aleksander Bandrowski wystąpi jeszcze dwa 
razy na scenie lwowskiej — poczem wyjeżdża na 
koncerty do Warszawy. 

Wiadomość o rzekomej defraudaeyi w głów- 
nej kasie państwowej, podana przez niektóre dzien- 
niki, okazała się zupełnie pozbawioną podstawy. 

Pożar w szpitalu. Wczoraj w poładnie wybuchł 
pożar w szpitalu powszechnym we Lwowie. Miano- 
wicie wskutek nieostrożności blaeharzy, zajętych 
naprawianiem dachu, zajął się dach nad główną 
bramą. Straż pożarna ruszyła natychmiast a naes. 
p. Praunem i ugasiła ogień, Sukoda wynosi kilka- 
Bat koron. 

Urlop. P. Fafara, inspektor rady szkolnej okręg. 
we Lwowie, otrsymał jednoroczny urlop dla pora: 
towania zdrowia. Zastępować go będzie p. Filip 
Borecki, dyrektor szkoły św. Elżbiety. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 
W piątek: „Pajace* (występ Bandrowskiego) i „Ver- 
bum nobile“ (występ Chodtkowskitgo). 
W sobotę: „Skapiec“ (z p. Solskim w roli tytułowej). 
W niedzielę po południa: „Zmantwychwstanie*; wie- 
czór: Walkirya* (4 Bandrowskim). 


Rozprawa prasowa. 
(Telefonem), 
Lwów, 19 listopada. 

Przed sądem przysięgłych rorspoczęła się dzisiaj 
rozprawa karna przeciw p. Danilukowi, redak- 
torowi „Refermatora*, Józefowi Ziembińskie- 
miu, odpowiedzialnema redaktorowi „Słowa Polskie- 
o“, Zygmuntowi Wasilewskiemu, naczelne- 
mu redaktorowi „Słowa. Polskiego* i Władysławowi 
Owiklińskiemu, właścicielowi realności, o obra- 
zę caci, popełnioną w całym szeregu artykałów, za- 
mieszczonych częścią w czasopiśmie peryodycznem 
„Reformator“, częścią w dzienniku „Słowe Polskie“, 
na osobach Ernesta i Janiny Breiterów. 

Trybunałowi przewodniczy radca Szymonowics. 
Jako wotanci zasiadają: radca Hurak i Kube. — 
Oskarżycieli prywatnych pp. Hreiterów zastępuje 
adw. dr Tenner, obwinionych bronią adwokaci: 
Danilaka dr Zipper, Wasiiewskiego i Ziembiń.- 
skiego dr Michale waki, Ówiklińskiego dr Lu- 
binger. 

Po wyiosowanin ławy przysięgłych wezwał prze- 
wędniczący świadków, którzy zajęli obszerną prze- 
strzeń, dzielącą między trybunałem, sędziami przy- 
sięgłymi a audytorynm, i upomniał ich, aby zezna- 
wali prawdę. 

Przed prsystąpieniem do postępowania dowodo- 
wego obrońca Daniluka dr Zipper wniósł, aby 
oskarżyciel prywatny p. Breiter opuścił salę, 
gdyż ma być przesłuchany jako świadek podczas 
rozprawy. Trybunał odrzucił ten wniosek obrońcy. 
- Odczytano trzy akty oskarżenia: jeden wniesiony 


przez p. Janinę Breiterową | dwa wniesione przez | 


posła Ernesta Breitera. 

Przewodniczący radca Szymonowicz odczytał sze- 
reg uchwał sądowych przychylających się albo też 
odmawiających wnioskom obn stren co do przesła- 
chania świadków. 

Obrońca pp. Wasilewskiego i Ziembińskiego p. 
Michałewski wnosi imieniem awoich klientów, aby 
ze względu na to, iż ńłedztwo karne przeciwko pp. 
Breiterom o napad na drukarnię Bayiego, wzglę- 
dnie na dom rodsiców oskarżonego Danilnka, jest 
jeszcze w toku, skuikiem czego na fakta te oskar- 
żeni nie mogą na razie przeprowadzić dowodu pra- 
wdy, e odroczenie rozprawy, o ile ona ma być prze- 
prowadzoną co do faktów szarzuconych jego klien- 
tom. Obrońca Daniluka, Zipper, wobec tego, że 
wyłączenie napadu na drukarnię Baylego i dom 
rodziców Danilnka z obecnej rozprawy może mna- 
razić jego klienta na dwukrotny wyrok, wnosi o 
odroczenie całej rosyrawy aż do ukończenia śledz- 
twa karnego, wytoczonego w tutejszym sądzie kra- 
jowym karnym przeciw pp. Breiterom o gwałt pu- 
bliezny, popełniony przez wyżej wspomniany napad. 
Obrońca Lnubinger przyłączył wię do tego 
wniosku. 

Zastępca oskarżyciela p, Tenner aprzeciwia się 
wnioskom obrońców, zaznaczając, Że p. Daniluk, 
wzywając w każdym numerze swego pisma p, Brei- 
tera do oczyszczenia się z zarautów, nie powinien 
teraz achylaé się od możności wykazania prawdzi- 
wości awoich deniesień. 

Obrońca p. Zipper sarzuca niekompetencyę sy% 
du, podnosząc, że niniejsza rozprawa powinna się 
odbyć przed trybunałem orzekającym, złożonym ze 
eatoroch sędziów, i to na skargę prokaratera, wo- 
bec tego ponawia wniosek o odroczenie rozprawy. 

Po przerwie trybunał uchwalił wyłączyć 2 obo- 
cnej rozprawy fakta napadu p. Breltera na dru- 
karnię p. Baylego i pani Broiterowej na rodziców 
p. Daniluka, Wobec tego pp. Wasilewski i 
Ziembiński ustępują z ławy oskarżo- 
nych, a zostają na niej tyiko pp. Daniluk i Owi- 
kliński. Zawtępea oskarżycieli dr Tenner zastrzega 
sobie dalsze ściganie pp. Wasilewskiego i Ziembiń- 
skiego. 

Następnie rozpoczęto odczytywać inkryminowane 
artykuły „Reformatora*, któremi uczuł się dotknięty 
p. Breiter i jego żona. Odezytano artykuły w nu- 
merach czwartym, piątym i szóstym z rb., zatytu- 
łowane „Hersst opryszków* i artykuł „Do włościan 
powiatu lwowskiego“ z 8 marca br. 

W tych inkryminowanych artykułach zarzucił 
„Roformater* p. Breiterowi szereg zbrodni. Między 
innemi wskazał na p. Breitera jako na sprawcę 
strzała, który padł podczas wyborów do Rady pań- 
stwa w r. 1900 we Lwowie i o mało nie zranił 
architekta Mokłowskiego. „Reformator“ zarzucił 
następnie p. Breiterowi, że jest moralnym sprawcą 
napadu na posła Daszyńskiego, dokonanego przed 
kilku laty w Krakowie, i że p. Breiter kraywdaił 
ludai i wyszydzał religię i t. d. 

W dalszym ciągu rozprawy przystąpił trybunał 
do przesłuchania oskarżonych. 

Pierwszy zeznawał oskarżony Leon Daniluk. 
Skreślił on stosunki, jakie łączyły go z p. Erne- 
stem Breiterem. Był on najpierw w administracyi, 
później w redakcyi „Monitora“. — Jeździł wraz z 
Breiterem w czasie strojku, brał czynny udział w 
agitacyi z Breiterem. Ostatecznie w r. 1902 wi: 


| kłopotu. przyczyniła się jednak tylko do tryumfu 


ej im. T. T. Jeża w osadaie maz urs kiej Kodząc, że stosunki z Breiterom »zkodzą mn na ka- 
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REFORMA. 


NOWA 


żdym kroku, gdyż nie może otraymać posady, a 
dwie posady, jakie zajmował jako dyurnista w To- 
warzystwie „Dniestr“, oraa jako dyetaryusz sądu 
powiatowego, skutkiem tych stosunków utracił, od- 
łączył się od p. Breitera i postanowił, celem uzy- 
skania jakiegoś ntrzymania, wydawać samnistne pi- 
amo „Reformator. 

Na zapytanie jednego ze sędziów przysięgłych, 
co skłoniło oskarżonego do zajęcia nieprzyjaznego 
stanowiska wobec Broitera, podczas gdy przedtem 
żyli w przyjaźni, oświadcza oskarżony Danilnk, że 
powodem tego było napisanie listn przez Breitera 
do Żony oskarżonego, w którym go nazywa zło- 
dzie jem, pisanie o nim artykułów, rozpowsaech= 
nianie plakatów w mieście Lwowie. Oskarżony o- 
świadcza, iż przyjmuje wszelką odpowiedzialność 
za inkryminowane artykuły, na które chce prze- 
prowadzić dowód prawdy. 

Władysław Cwiklińwki ofiarował również do- 
wód prawdy, jakkolwiek zaprzecza, jakoby był au. 
torem artykułów, albo informatorem Daniluka w ar- 
tykułach o Breiterze, zamieszczonych w „Reforma- 
torse“. 

Trybuna? przystąpił do postępowania dowodo- 
wego. 

Pierwszy zeznawał św. Stanisław Jakubow- 
ski, nauczyciel z Leśniowiec. Zeznaje on pod przy- 
sięgą, że Owikliński przysnał się przed nim, Że on 
jest autorem artykułów, pisanych o Breiterze w „Re- 
formaiorze*. OCwikliński miał się także wyrazić 
przed świadkiem, że możliwą byłaby zgoda z Brei- 
terem, „gdyby były tysiące“. Jaką kwotę 
miał na myśli Owikliński, tego świadek nie wie. 

Cwikliński przeczy temu i oświadcza, jako- 
by właśnie sam świadek Jakubowski powiedział 
mu, że Breitor za zgodę dałby 5000 ałr. 

Świadek Jakubowaki przeczy temu. 

Świadek ks. Bilinkiewiez powałany został 
celem stwierdzenia, czy p. Breiter przez dwie noce 
i praez dwa dni poił chłopów w czasie wyborów 
do Rady powiątowej lwowskiej i czy za głosy 
płacił pieniędzmi, jak to artykuł „Reformatora* 
zeznaje. Świadek oświadcza, że o tem nie nie wie, 
Na tem odroczył przewodnicaący roaprawę do ju- 
tra g. 8 m. 30. 
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Dr Koerber i Tisza. 


Wiedań. Cała wiedeńska prasa niemiecka 
stangła wobec wczorajszej mowy hr. Tiszy 'w 
Sejmie węgierskim po stronie dra Koerbera. 
Takiesamo stanowisko zajęły wszystkie stron- 
nictwa niomieckie. Dziś był u prezydenta ga- 
binetu wydział wykonawczy stronnictw nie- 
mieckich i oświadczył mu, że w tej sprawie 
zjednoczone stronnictwa solidaryzują się z nim 
zupełnie. Takąsamą deklaracyę złożył nastę- 
pnie drowi Koerberowi w imienin stronnictwa 
chrześcijańsko-ludowego poseł dr Kathrei- 
ner. ; 

Wiedeń. Prezydent gabinetu węgierskiego hr. 
Tisza był dziś w gmachu austryackiego mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych i tam miał 
dłuższą rozmowę z drem Koerberem. 
Wymiana zdań, jaka nastąpiła, usunęła podo- 
bno możliwość dalszych nieporozumień i zawi- 
kłań. 


Austrya i Węgry. 


Wiedeń. Zauważyć tu można ogólne zacieka- 
wienie, jakie stanowisko wobec zatargu dra 
Koerbera z prezydentem gabinetu zajmie Ko- 
ło polskie?. Byłoby rzeczą fatainą. gdyby 
Koło polskie wmięszało się do tej sprawy. 
W obecnem położeniu byłoby najlepiej, gdyby 
Koło poszło za przykładem Czechów, którzy 
twierdzą, że spór ten nie ich nie obchodzi. — 
Jest to, zdaniem Czechów, czysto osobi- 
sta sprawa prezydentów obu gabinetów, 
która nawet parlamentu austryackiego nie do- 
tyczy. Parla'neut bowiem nie miał sposobności 
wywrzeć wpływu swego na ustępstwa wojsko- 
we na rzecz Węgrów, dziś zatem zająć może 
w tej sprawie zupełnie obojętne stanowisko. 

Budapeszt. Wszystkie dzienniki omawiają 
wczorajsze przemówienie hr. Tiszy. „Pester 
Lloyd* podnosi, że właściwie dawniejsze wy- 
stąpienie dra Koerbara bardziej niż ostatnie, 
musiało wywołać echo w parlamencie węgier- 
skim. Obpozycya czekała tylko na sposobność, 
aby — jak sądzono — przysporzyć hr. Tiszy 


węgierskiego premiera. Dziennik wypowiada 
zdanie, że sprawa została już ostatecznie zała- 
twiona. Takiesamo zdanie wypowiada „Budap. 
Hirlap* 


Z klubu południowo-słowiańskiego. 


Wiedeń. Południowo-słowiański związek obra- 
dował nad mową dra Koerbera wczoraj na po- 
siedzenin klubowem i zajął względem niej sta- 
nowisko upozycyjne. Jako mowców w dysku- 
syi nad tą mową wybrano Słowieńca p. Ploya, 
Chorwata p, Borsicza i Rusina p. Barwiń- 
skiego. 


Wspólna rada ministrów. 


Wiedeń. Węgierski prezydent ministrów Ti- 
sza i minister skarbu Lukacs przybyli tu, 
aby wziąć udział w obradach ministrów w 
sprawie ułożenia wspólnego budżetu. Obrady 
odbywać się będą w gmachu ministerstwa spraw 
zagranicznych. 

Wiedeń. Hr. Tisza i węgierski minister fi- 
nansów dr Lukacs przybyli dziś do Wiednia 
aby wziąć udział w wspólnej radzie ministrów. 
Jak słychać dr Koerber osobiście nie będzie 
uczestniczył w tych obradach. Z dragiej stro- 
ny zapewniają, że prezydent gabinetu wczoraj- 
szego wystąpienia hr. Tiszy zbyt tragicznie 
nie bierze. Ustęp jego mowy, dotyczący Wę- 
gier, który wywołał odpowiedź Tiszy, był po- 
dobno przedłożony cesarzowi i zy- 
skał jego zupełną aprobatę. Wobec 
tego dr Koerber ogranicza się tylko na sta- 
nowczem odparciu wywodów Tiszy w Izbie po- 
selskiej, Niemcy zamierzają jutro w tej spra- 
wie wystosować zapytanie do rządu. 

Wiedeń. Dziś o godzinia 2 po południu roz- 
poczęła się w gmachu ministerstwa spraw za- 
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granicznych wspólna rada ministrów, w której 
biorą udział trzej ministrowie wspólni, prezy- 
denci obu gabinetów oraz obustronni ministro- 
wie finansów. Przedmiotem obrad jest budżet 
wojskowy na rok 1904, w szczególności zaś 
sprawa kredytn na nowe działa dla artyleryi 
polnej. Administracya wojskowa żąda bowiem, 
ażeby wyrób nowych armat rozpoczął się już 
w roku 1904. — Komisya, wyznaczona w tym 
celu pod przewodnictwem generała-zbrojmistrza 
Kropaczka. przedłożyła administracyi wojsko- 
wej do wyboru cztery typy nowych dział, z 
bronzowemi, żelazremi i niklowemi lutami oraz 
lałetomi nowej konstrukcji. 


Z Sejmu węgierskiego. 


tania protokołu, kiiku mowców opozycyjnych 
żaliło się, że wczorajsza dyskusya, prowadzona 
przed przystąpieniem do porządku dziennego, 
nie jest zamieszczoną w protokole. 

Kossuth podnosi szczególnie, że obrona 
węgierskiego prawa państwowego przeciw o0- 
becnemu wmieszaniu się do niej dra Koerbera 
jest tak ważną, że nie może bez śladu minąć 
w protokole. — Prezydent Izby Perczel i 
minister handlu Hieronymi oświadczyli, że 
zupełnie wystarcza, gdy mowcy, którzy zabie- 
rali w tej sprawie głos, będą wyliczeni. Pre- 
zydent zarządza poprawkę w tym ducha w pro- 
tokole. 

lzba przystępuje do dalszego ciągu dysku- 
syi naa ustawą o kontyngencie rekrutów. — 
Przemawia poseł N osz. 

Po przemowie posła Nosza, zabrał w Sejmie 
głos poseł Szederkanyi i przemawia prze- 
ciw przedłożeniu, kreśląc szczegółowo history- 
czny rozwój węgierskiego wojska. 


Defraudacya na Węgrzech. 

Budapeszt. W ministerstwie spraw we- 
wnętrznych wykryto dđefraudacyę, popełnioną 
przez dyrektora urzędów pomocniczych, Kolo- 
mana Kadara, który prowadził życie bardzo 
wystawne i przegrywał znaczne sumy na wy- 
ścigach w Budapeszcie i w Wiedniu. Kadara 
aresztowano dzisiejszej nocy. Suma zdefrando- 
wana wynosi około 10.000 K. — Jak się 
zdaje, Kadar jaż od kilku lat prowadził swoją 
manipulacyę. 


Rewolucyoniści w Rosyi. 


Kolonia. „Koelnische Zeitung" donosi z P e- 
tersburga: 

Socyalno-rewolucyjna partya rozwinęła w 0- 
statnich tygodniach gorączkową działal- 
ność w Petersburgu i rozpowszechniła znaczną 
ilość proklamacyj. Zaostrzony nadzór policyjny 
nad przybywającymi do Petersburga obcokra 
jowcami i gorliwe śledzenie osób. nie zameldo- 
wanych w policyi, wykazało, że przybyli za- 
graniczni agitatorzy, za którymi policya je- 
szcze śledzi. Od kilku nocy policya zjawia się 
w rozmaitych mieszkaniach prywatnych, celem 
stwierdzenia, czy wszyscy mieszkańcy są za- 
meldowani. Dość znaczna liczba politycznie 
podejrzanych osób została arasztowaną. 


Choroba carowej. 


Petersburg. Biuletyn nadeszły dnia 18 b. m. 
ze Skierniewic, podpisany przez lajbchirurga 
carskiego Hirscha i dra Beniega, brzmi: Ča- 
rowa Aleksandra zachorowała dnia 17 listop. 
na silne zapalenie prawego ucha wewnętrzne- 
go. Podczas ubiegłych czterech godzin nie za- 
uważono niczego, coby pozwalało przypuszczać, 
że choroba bierze nienormalny prze- 
bieg. Ciepłota ciała wynosi 37'5 stopnia (t. j. 
0'5 ponad stan normalny, Przyp. red.), pujs 
68 stopni. 

Petersburg. Doniesienie jednego z dzienni- 
ków francuskich, jakoby car zachorował, jest 
nieprawdziwem. 


Rosya na wschodzie. 


Petersburg. Rosyjska Agencya telegraficzna 
donosi z Port Arthur: 

Ton wojowniczy prasy japońskiej, który już 
był przycichnął na nowo odżył. Japońskie agi- 
tacye w Chinach zdaje się osiągnęły * pewien 
rezultat. Jeden dziennik donosi, że wicekrólo- 
wie j gubernatorowie w Chinach otrzymali te- 
legraficznie polecenie, aby w najkrótszym cza- 
sie zebrali pieniądze i wojsko, gdyż możliwem 
jest zerwanie stosunków dyplomatycznych ż 
Rosyą. Niektórzy wicekrólowie otrzymali pole 
cenie poczynienia zarządzeń, celem ochrony 
wybrzeży, aby uniknąć błędów lat poprzednich. 


Król włoski w Anglii. 

Windsor. Na obiedzie galowym na cześć 
króla Wiktora Emanuela, przypomniał król 
Edward, że właśnie przed 48 laty bawił na 
dworze angielskim król Wiktor Emanuel. Wte- 
dy prowadziliśmy — mówił — wojnę, nasze 
wojska walczyły obok siebie, dzisiaj, chwała 
Bogu, znajdujemy się w pokoju. Naszym idea- 
łem jest utrzymanie pokoju i wspólna praca 
na drodze pokoju i cywilizacyi. Król wspo- 
mniał następnie o serdecznem przyjęciu jakie- 
go doznał w Rzymie i wyraził przekonanie, że 
także cały naród angielski żywi ponobne jak 
on uczucia serdecznej przyjaźni wobec wło 
skiej pary królewskiej. 


Kanał panamski. 
Waszyngton. Sekretarz stanu Hay podpisał 


wczoraj ze zastępcą Panamy traktat w spra- | 4, 


wie budowy kanału panamskiego. 
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał KonopińskKi. 


(Artykały w tym dziale nie pochodzą oð 
Redakey'. 


Dr Michał Łopaciński 


b. sekundbryusz szpitala św. Łazarza, 


lekarz chorób wewnętrznych, są 


ordynuje od godziny 3—4 przy ulicy św. Mar- 
ka L. 5 (róg ulicy Reformackiej). 


Budapeszt. W Sejmie węgierskim, po odezy- | 


Ferdmand Enstell 


współwłaściciel domu bankowego „Blau & 
Epstein, 


Członek Dyrekcyi Stowarzyszenia przemy 
słowego dla wyrobu towarów żelaznych £ 
drucianych w Krakowie itd., 


przeżywszy lat 65, po długich a ciężkich 
cierpieniach zmarł 18 listopada 1903 r. 


W nieutulonym żalu pogrążona rodzina 
zaprasza Krewnych, Znajomych i pobożną 
Publiczność na obrzęd pogrzebowy, który 
się odbędzie w piątek dnia 20 listopada 
b. r. o godzinie 11 przed południem z do- 
mu żałoby przy ulicy Straszewskiego, l. 5, 
na cmentarz izraelicki. 2917 


Ciągnienie pojutrze, t. j. 21 listopada 1903: 
Losy loteryi c. k. wiedeńskiej policyi po I K. 


1500 wygranych, między niemi 100 głównych wygr. 
rzeczywistej wartości 


T? koron 50.000 koron !! 


! Pierwsze trzy wygrane koron 25.000, 5000, 1000 


na Żądanie 
wypłaci się gotówką 
po odciągnięciu ustawowego podatku od wygrane,. 
Losów dostać można we wszystkich kantorach wy- 
miany, kolekturach loteryjnych i w Biurze 
loteryjnem policyi w Wiedniu I., Spie- 
gelgasse Nr. 15. 

Każdy, kto kupił los. otrzyma listę ciągnień 

za darmo i opłatnie. 


2504 8 


Na cały świat wysyła się od lat 38 
francuską wódkę Brazaya 


ze solą. 
Z poręczeniem prawdziwie naturalny 
przetwór i Środek do nmacierania we 
wszelkiem zaziębieniu, reumatyzmie itd. 
Środek do pielęgnowania ust, zębów Í 
włosów. 
Dostać można w Krakowie w aptece 
K. Wiszniewskiego. F. Gralewskiego itd, | 


tudzież w handlu Reima i Sp. R. Dro- 
bnera itd. 2859 4 40 


Powróciłam 
i rozpoczęłam lekcye śpiewu. 
„ Stanisława Heamann, 


2519 4 4 uczennica Lampertiego. 
Ulica Batorego, L. 18, II piętro. 


Dra Jana Regieca 
Zakład ortopedyi, massażu i gimnastyki 
leczniczej. 2714 7 4 


Dla zamiejscowych pensyonat. 
Kraków. ulica Szpitatna, L. 17. ~ i 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 19 listopada. Zamknięcie giełdy o g, 4'08. 

Akocye austryackiego Zakladn kredytowego 671:50 
Akoyò 3 ci eia zakłada kredytowego 74050 Akeyi 
Anglobauku 276—, Akoye Unionbank 53] —, Akoy 
Ländorbanku 424—, Akcye Benkverelnu 508—, Akoy! 
Bodenoredit 940'—, Akcyc Galicyjskiego Banku hipote 
cxnego ——. Akocyc kolei państwowych 666-—. Akcze 
kolel południowej 88:50. Akcye N. Tramwayo lit. A 
— —, Akoye N. Tramwaye lit, B. Akocye ko- 
lel Elbethul 418—, Akcye kolel Północnej 5480, Ak 
oye kaleł Czerniowieckiej —'—. Akoye Alpiny 895 50. 
Akoye Bima Muranyi 476—, Akoye Pragskiego To ws 
rzystwa żelaznego 1840 —. Akayc fabryki broni 378 —. 
Akoye tureckie tysoniowe 851'— Gal. karpzokie akoyi- 
ne Towarzystwo naftowe 1178. Obliguoya Węgiore? 
indemnisacyjne 98*—. Rents majowa 100'45. Anetryno: - 
zonta koronowa 100'45. Węgierska rants koranowa 48 30, 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziamskiaso 88-50. 
4%, Listy Banku kraiowego 9875 4',. Liety Ranko 
krajowego 102'80. 4'/, Bank krajowy 103525 4"/, Listy 
Banku hlpotecsnego 4866  44,9/, Listy Banka hipota- 
oznego 10175. 69/, Listy Barku blpotausasgo 112 — 
40/, Galicyjskie ublignoye prepina yias 998% O 
licyjska pożyczku krajowa z reka 1333 3466 ©% Po 
życzka m, Lwowa 9656. Losy tarsski- "4350 Warsi 
117:15. Ruble 253:—. 

Uasposobienie: Spokojne (targ lokainy przeważnie sil- 
ny) międzynarodowe wartości zaniedbane. 

Cukier 1980 stały. Spirytus 43:20 ustalony. 
niezmieniona. 
CZERNA E S | 


Nafta 
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d miasta Lwowa 86 — 97 — 
dej, > e Ą + . « 10} 60 198 60 
4'|, Obligacga komunalne Ranks r8). E — A 
» a — Wy — 
ti kolejowa . - 88 FO 8826 
IV Lat; 
Losy miasta Krakowa . © « « « « « 78 -—- 82 — 
V. Akoya. 
Akoye Banku hipotesznogu we Lwowie 535 — 538 
z Galio. dla h, i p. w Krak. — — — — 
= Lwów-Czerniowoe-Jaxsy . 573 is — 
VI. Pabliozne zapisy dłaga. 3 
djia’ wspólna renta pap, . . . . . 100 6 100 76 
CRO a „  róbrna . . . . 100 30 100 70 
4'/, ronta koronowa austryacka . . . 149 30 109 80 
la m » wągierska . 98 10 93 80 
43/, renta austryaska w złocie . . 12) 36 120 88 
„ węgierska w złocie 118 40 118 90 
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poleca 
Sukna i Sieraczki m liberyę, 
pokrycia powoz. i wózków, 
m bundy i burki. 


| Najmodniejsze Kamgarny i Korty 
wyrobu wlasnego, oraz oryginalne 
angielskie. 


IKooe, Derki, Filoe dywanowe, Flaunele 
wstąpione, Wełnę do watowania i wszelkie 


Podszewki. 2166 39 0 
| a dep w Krakowie Rynek A-B L. g 
Sklady i 
| dig isaeWY hurtownej i dRówj ax góWó, 


I h Franiczenić I Paviczié 


w Krakowie, Rynek główny 1. 25 


Na podstawie sennego bonte działania gorzkiej wody „Apenta", 

przysnało jej królewsko - węgierskie Ministerstwo spraw wewnętrz- 

nyeh urzędowe oznaczenie „Zdrój leczniczy. 176826 
Wyłączna wysyłka: 

c. i k. nadworny dostawen. Wiedeń, l.. 

Jasomairgottwtrasse Nr. 4. 


a. Cagar jun.. 


Podziękowanie. 
Wszystkim krewnym, znajomym i nie- 


znajomym, którzy wzięli udział w ob- 
rządkn pogrzebowym naszego syna Mi- 


lanka, jakoteż zakładowi pogrzebowemu 5 $ 
p. Jana Wolnego za rzetelną obsługę, BATY 
składamy serdeczne podziękowanie. + 
W smutku pogrążeni rodzice 2911 -iè 
Mofan i AER Oleaczkowie. | + 
Kilka fortepianów H 
oraz 


krótkıch i pianin jest do sprzedania 
u stroicieja fortepianów St. Słotwiń 
skiego, Kraków, ul. Szewska 10, II p.| 
2914 1 3 | 
-R | 
Sklep i pokój 

z wodociągiem, piwnica od 1 stycznia 
1904 do wynajęcia. Wiadomość Plac 
Dominikanski l. 3, II piętro. 29121 3 


- Fortepian nowy 


do przegrywania na miejscu w składzie 
fortepianów Sł. Słotwinskiego. Kraków, 
ul. Szewska |. 19%. II piętro. 2913 1 3 


Do wynajęcia | 
pierwsze piętro zy wy «| JąŻ, Leonard Nitsch i Spółka 


Anny Nr 3. 2008 9 0 0 Biuro techniczne i Zakład instalacyjny 
-Wielki wybór |w Krakowie, ul. Kolejowa 18, parter, Nr. telefonu 381. 


La iN fty „usa Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze peria 


poleca znana firma 2391 16 0| 


FR. IDLE ME 5 [R 


ki stołowe i stare lecznicze i 


od najniższych cen. 2725 3 0 


Centralne ogrzewania i wentylacye 


wszelkich systemów. 


| ciągi i kanalizacye 


klozety, łazienki, łażnie, mechaniczne pralnie i suszarnie. 
oświetlenie gazowe — === 
projektuje i wykonuje 


21265 22 50 


J AN A ERKER A Kraków, Rynek główny L. 13, 
á , POLECA 2806 18 0 
Kraków, Szewska Nr 3 Lampy wszelkiego rodzaju 
-r Hont ki, kandelabry, stoliki, etażery. wazony, figury i wyrob 
Rozwóz nafty darmo. Lamenia o DE ONIO Pu sa ag 
= ; Palniki ze siatka do spirytusu 
Din nieduży y Krakowie pod gwarancyą nigdy niedymiące; można zastosować do každej lampy. 
Piece naftowe hez rur i komina 
blisko plant, lub w okolicy. z ogród- niedymięce „Ualoriphóre Ditmar“ do ogrzewania pokoi, przedpokoi, stonek, wyckadków itp. 


l 
: 
: 


kiem, kupię. Zgłoszenia ze szczegóło- 
wem opisem, ilością placu, długów. osta- 
tecznym szacunkiem i warunków ku- 
pra proszę nadsyłać do Biura Ogłoszeń 
Ungra, Warszawa. Wierzbowa Nr 8 dla 
„Emeryta”. 2881 4 5 


DONIESIENIE! 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, 
że ze spółki z p. Antonim Zarembą, krawcem 
Ww Krakowie, wystąpiłem 

Donoszę P. T. Publiczności, iż jak dawniej, 
tak i teraz przyjmuję wszelkie zamówienia 
w zakres krawiectwa męskiego wchodzące, wy- 
konując takowe w oznaczonym terminie z ga- 
stem i zawudową rutyną podług najświeższej 
mody i po cenach najprzystępniej+zyoh. J 3 


Na żądanie przychodzę do domów po a n 


Jan Ihnatowicz 


Piece gazowe w każdej wielkości. 
Kuohnie naftowe i spirytusowe 
szybko gotujące w różnych wielkościach. 


Kuchnie gazowe 
odpowiednie dla restauratorów i właścicieli pokoi do śniadań, (dla ryehłego edgrze- 
wania lub utrzymania potraw w jednej temperaturze). 


Naftę nieeksplodujaca Balonową. oraz prawdziwą amerykańską. 
MS W abonamencie, jak zwykle. taniej. "FRZ 


Od 5 litrów wzwyż z odstawą do domu. 


Wysyłki nafty na prowincyę w beczkach, balonach szklanych lub cynkowych 
uskuteczniam do każdej stacyi kolejowej we wtorki i piątki. 


Pompki do wytoczenia wysyła się na żądanie. Ceny tanie! 


Prosząc o szerokie poparcie P. T. Publiczno- 
ści pozostaję z poważaniem 
Franciszek Pękała, 
Dyplomowany absolwent ces. król. Muzeum 


Technologicznego w Wiedniu. we Lwowie i w Krakowie Sukiennice L. 2 
Kraków, Rynek główny 6, II piętro > 

* (Dom Dra Szarskiego). 2839 3 3 poleca 2545 6 
L. W. kr. 100.790 008. 28 23|% niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZNICZE. . 


Mydło benzoesowe, przeciw wyrzutom i plamom naskórnym, usuwa 
szorstkość skóry i nadaje twarzy aksamitną miękość i białość 70 


Mydło boraksowe, dokładnie z i e a. usuwa to 


(głoszenie KOnKUrSI. 


Wydział krajowy Królestwa Gaiicyi 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowakiem ogłasza niniejszem konkurs 


à i opalenie 28M 
zm wać voc Mim Mydło kamforowe i kójfórowa stada, uśmierza egim e i pie- 
rów w Biurze Patronatn dla Spółek czenie skóry. usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąk 60 
oszezędności i pożyczek. Mydio kreolinowe. znakomicie oczyszcza skórę. usuwa pryszcze, : 

Posada korespondenta jest po- liszaje, świerzby, trądziki, płeć odświeża i wydelikaca. Kawałek 70 
sadą etatową. do której przywiązaną , Mydło siarkowe, z wielkiem powodzeniem używane do zniszczenia 
jest płaca roczna w kwocie 2400 K. pryszczów i wągrów na twarzy i wszelkich wyrzutów na skórze 680 
dodatek aktywalny w kwocie 600 K Mydło siarkowo-smołowe. używane na świerzb. Mydło to okazało 
rocznie i trzy pięciolecia po 400 K; po się jako najlepszy środek przeciw tej sł: bości. Kawałek . 70 
przebyciu próbnego okresu urzędowania Mydło smołowo-glicerynowe, jest pod każdym wzgledem jednem 
a pay wynikiem może nastąpić z najlepszych desyufekcyjno- hygienicznych mydeł toaletowych. 
ma „ky maż : Jako zwykłe mydło do użycia codziennego jest przez swą 
p ays eoa nma dj ij desynfekcyjność i skórę zmiękczającą własność, znakomitym 
ktyką bank b k ieli i U oraz wypróbowanym środkiem do usnnięcia e ioh nie- 
|" ankową bęćą mieli pierwszeń- czystości naskórnych. Kawałek A LJ 
S Posay E 13 0: IE Mydło smołowe, usuwa pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, 
niestałemi posadami. a do Każdej z nich pocenie nóg i łupież na głowie. Kawałek - 60 
przywiązaną jest płaca roczna 2400 K Mydło tymolowe, znakomicie oczyszcza skórę ze wazaa Srei 100 
(oprócz kosztów podróży i dyet). Od Mydło taninowe z gliceryną, jest niezrównanym środkiem przeciw 
kandydatów na te posady wymaganem poceniu się głowy, usuwa łupieź i swędzenie skóry 70 


X. 
E w my i md Pp 0 


jest gruntowne wykształcenie ogólne 
jakoteż zawodowe w kierunku buhal- 
teryjnem. 

Podania zawierające krótki życiorys 
i dowody kwalifikacyj należy wnosić 
do Wydziału krajowego we Lwowie 
najpóźniej do dnia 10go grudnia 1903. 
We Lwowie. dnia 11 Histepada 1908. 

Piotrowski. 


e 
- JR 


SYRÓP PAGLIANO 


BEK Ostrzega się przed naśladownictwami! 
Ządać we flaszkach, mających jasno-niebieski znak fabryczny z podpisem Prof. R PAGLIANO 


w 


T 


FE. Zajączek I Lankosz Majątek ziemski 


jest do sprzedania lub wydzierżawienia. 

Bliższej wiadomości udziela kancela- 
rya adw. Dra A wj w Krako- 
wie, uł. św. Anny l. 2899 2 4 


Sklep 


zaraz do wynajęcia. Rynek 
mów” róg Brackiej 1. 98:8 33 


Zakład wodo- i elektroleczniczy 
dla chorób nerwowych. 


Wanny, natryski, kąpiele wodo - elektryczne, 
kąpiele w świetle elektrycznem (reumatyzm, 
artrytyzm , otyłość, niedokrewność, bóle ner- 
wowe jak ischias itd.), kąpiele nasycone kwa- 
sem węglowym (Nauheim). 

£iektroterapia , mechanoterapia (miesienie 
wibracyjne, metoda Frenkia itd.); stosowanie 
promieni Róntgena do leczenia chorób skór- 
nych i prześwietlania w chorobach narządów 
oddechowych, serca i tętnic, kości i stawów, 
zębów i szczęki; przy złamaniach i obecności 
siał obcych w organiźmie, 

Arsonwaiizacya (prądy o bardzo wielkiem na- 
prężeniu) w niektórych bolach nerwowych i 
mięśniowych, w migrenie i w chorobach skór- 
nych. 1359 45 46 

Dr M. Nartowski, 


Kraków, ul. św. Anny 2, teeren Nr. 


359 


t Mie ko 


w większych ilościach zakupi na roczną 
umowę. płacąc najiepsze ceny, Mie- 
czarnia hygieniczna Feliksa W. 
Chmury, w Krakowie, ul. św. Anny 
l 7. 2894 4 15 
Odległość od Krakowa, choćby i bar- 
dzo znaczna, nie przeszkadza, jeżeli 
nieja indy w pobliżu kolei. 


L. 7288. 2834 | 2 2 


Doniesienie. 


Zwraca się szczególnie uwagę 
interesowanych na obwieszczenie e. 
i k. wojskowego magazynu żywne- 
ści w Krakowie do L. 7238 z dnia 
8 listopada 1903, mocą którego od- 
będsie się dnia 25 listopada 1903 
rozprawa na odbiór przez rok 1904 


„zr r w w 


Piątek 20 Lisiopańa "FX, 103 


Kapiele PISZCZANY 


OPISTY AN) 


w zimie 
"otwarte dla 
Wysyłka d 
miu do 16CZeN 
W gośćcu., reumatyzmie, 
się lekarza 


Prospekty wysyła Dyrekcya kąpieiowa Piszczany (Póstyón), Węgry: 


leczeń zimowych. 


domowych. 


ischias, wysiękaeh, 
domowego! 


4701 45 


==" 


W born MIÓD deserowy kuracyjny 
$ y y z własnej pasieki 
polesany przez lekarzy, 5 klgr. 6 kor. opłatnie; 
woda miodowa, naturalny i uujlepszy środek na 
płeć (wydelikaca i odmładza), Zadarmo broszur- 
ki Dra Ciegielskiego o miodzie. Warte 


przeczytać. "Żądajcie! KORZENIEWICZ, em. | 


naucz., IWANCZANY. 2882 4 30 


„Mieszozanin* 


pismo krytyczne, poświęcone obronie inte- 


' Nauka 


języków: wloskiego, an 
gielskiego i rosyjskie8 7 
Wszelkie tłumaczenia. Kraków, 
Łazienna 5, I. p. korytarz na lewo. 
2380 18 0 


„NOWOŚĆ“ : 
Przysmaki Łapszyńskić 
gatunek „Chleb tyrolski" (Tiroler Brod) 


resów mieszkańców miast i miasteczek | Bardzo smaczna, pikantna przekąska P 


w Gralicyt. 


wódce, bardzo rozpowszechniona, na WY” 


Zamieszcza wyczerpujące artykuły stawie w Brzeżanach odznaczona Sr 


w najważniejszych kwestyach społe- 
cznych i ekonomicznych, szczególniejszą 
zaś uwagę zwraca na sprawy podatko- 
we, gospodarkę gminną i powiatową, 
Prenumerat» kwartalna 2 korony. 
Adres Redakcyi i Administracyi: No- 
wy Sącz, ul. Matejki. 


| broym dużym 


medalem. Paczka 1 K£ 
1 K 80 h. 

Pasztet strasburski z gysich wątró; 
bek, puszka funtowa 3 kor., z truflami 
4 korony. 

Bulion, odznaczony licznemi medale: 
mi, z dziczyzny, drobiu i zwierzyny: 


„Mieszczanina* czytać powinni posło- | bardzo pożywny i hygieniczny, po 1 


wie miast, członkowie Rad gminnych | kor., 


i powiatowych, 
ciele realności. 


oraz wszyscy właści- 
2884 2 3 


12 kor., 15 kor. i 20 kor. kilo: 
Koce na konie z owczej wełny, włó 
snej roboty nie do zniszczenie: 


—|6 metrów obwodu, 26 kor. za parę. 


MAJĄTEK i Mrwiezmiaej 


do 560 morgów, położony dwa kilo opa 
metry od stacyi kolejowej Hermano- 
wice, jest od 1 lipca 1904 do wy- 
dzierżawienia. 
Bliższa wiadomość w kancelaryi 
adwokata Dra Czajkowskiego w Prze- 
myślu. 2875 3 3 


„Miód pszczelny 


PA podolski (patokę). bez ża- 


słomy z łóżek, odpadków sucharów, | dnych domieszek, kuracyjny, deserowy, 


odpadków mąki i ciasta, 
piołu arzewnego w Krakowie, 
Bochni i w Niepołomicac 
rok 1904 słomy z łóżek. 


jak i po- | vr (za powołaniem się na niniejsze 
a Ww l 


ogłoszenie) po 5 kg. w blaszankach do 
„| Xażdej poczty opłatnie po 5K 50h 


| Siemikowce, koło Denysowa. | 2867 4 6 


©008600600006:-00000000000005 
Wydawnictwo Gebethnera | Wolffa W Warszawie 


{Henryk Siemiradzki. 


Album w formacie $°, z 95 ilustracyami w te- 


St. Lewandowskiego 


Rok założenia 
1782. 


Śl Likiery + 
Wódki 


Do nabycia Wł wszystkich 


Cona 30 koron. 


poleca 


pier wszorzgdiych handlach. 


kscie, 9 heliograwurami, 2 kolorowanemi facsi- 
miliami szkiców olejnych i portrerem, z tekstem 


W ozdobnej oprawie. 


2748 I 


klad główny w księgarni G. Gebethnera i Spółki i3 
w Krakowie © 


-0000000000000000000000000008 


Wystawa Paryż 
„Grand Prix* 


Nalewki 
żytnie. 


2797 4 10 


Największy Zakład pogrzebowy f 
Jana Wolnego; 


Jedyny w Krakowie, 
posładający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 


Główny skiad przy ul. św. [omasaa |. 4. tuż przy placu Szozepańskim, telefon 
Nr. 331. — Filia przy ul. Kupernika l. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą $ 
pnnktua!lnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 


| Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie. 


Z Drukarm Litemoktej (praadtem pod fimzą Nowa Dsukarnia Jagiellońska) w Kwakowie, w. Jagiellońska 10. 


Dostać można w każdej większej, 
, 911 66 100 ! 


2138 61 0 


srodek do czyszczenia krwi 


wyrabiany od roku 1838 


przez Prof. Girolamo Pagliano, 


Florencya, vis Pandojfini (Włochy). 


apteoe. 


Sklad herbaty karawanowj 


RODUS 


przy ulicy Batorego |. 18, parter, 


poleca tę znaną z dobroci herbatę, prze- 
wyższającą inne. po bardzo niskich cenach 
od 50 h. — Sprzedaż częściowa także 
u pp.: A. Skórczewski i Polakiewiocz, ul. 


Floryańska 13, 2578 4 15 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


Pierwszy Zakład 
pogrzebowy 


Aleks, SzatrańskiE 0. 


Kraków, ul. Mikołajska 16. 


Składy oraz własny wyrób trumien ul. 
Kopernika 32. (Ceny najniższe, bo 0 
35 złr. trumny metalowe. a od 15 złr 

trumny dębowe. 2425 33 0 


L. 3942. 2873 2 3 


Ogloszenie konkursu. 


Celem stałego obsadzenia posady 
lekarza miejskiego w tutejszej gmi- 
nie, rozpisuje się niniejszem konkurs 
z terminem do 15. grudnia 1903 r. 

Do posady tej przywiązaną jest 
płaca rocana w kwocie 1000 kor. 

Ubiegający się o tę posadę, mają 
wnieść podania, zaopatrzone w do- 
wody, wymagane Ś. 7. ust. z dnia 
2. lutego 1891 Dz. ust. I rozp. 
kraj. Nr 17 do tutejszego Urzędu 
miejskiego. 

Turka, 6 listopada 1903, 

Burmistrz 
_Pędrachi. 


- WOLNOMULARZE 


ezyli tajemnice lóż masvońnkiek 
powieść, 


GROBY SYBIRSKIE 


cayli Tajemnice zamku earekiego 
powieść, 


wychodzi w zeszytach po 10 st. = 20 h. 


Do nabycia w Krakowie: w agency! 
pism J. Hopcasa i A. Salomonowej, P!- 
Maryacki 2 i w kiosku przy ul. Die 
tlowskiej, jakoteż w księgarniach, u kol- 
porterów i t. d. Zeszyt pierwszy pr3® 
syła na prowincyę bezpłatnie. 
R. LANDAU, 
we Lwowie, Czarnieckiego 3. 


Księgarze i kolporterzy na prowint 
cyi raczą się wprost do nakładcy PY 
semnie odnieść __ 2830 3 10 


Słabość męską 
skutki szczególn. tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale ja usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
9811 rozpowszechnioną książka. 2 36 


Dra Retau'a 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 


Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi w to) 
książce zaleconej odzyskało zupełną aW $ 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopecie fraBó 
przez Verlags-Magaxin R. F. Bierey 
w Lipsku, Neumarkt 15, 

W Krakowie ma na składzie kaię- 
garnia J. M. Himmelblana. 


Fządcea Brukarni L. K. Górski. 


A 


